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W sprawie programu pracy nad podniesieniem 
pszczelnictwa w Polsce 


Z zadowołteniem napewno duża 
część pszczelarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej przyjmuje radosne artylkuły 
opiewającę w tak bogatą treść, po- 
dające prawie że już wyczerpująco 
wszelkie okoliczności. które mogły- 
by raz już uleczyć nasze niedomaga- 
nia w dziedzinie pszczelarskiej. 
Wszyscy dążą do tego, by przede- 
wszystkiem pogodzić zwaśnione jad- 
nostki, odłamy małych grup pszcze- 
larzy niby o innych zapatry'wa- 
niach (w rzeczywistości jednak i 
ci ostatni (pracować chcą idla ma- 
szej pszczółki i pszczelarzy) w jedną 
wielką rodzinę pszczelą. Zadna prze- 
cież organizacja na Świecie nie ma 
tak dobrego przykładu, co może 
zdziałać wielka pod jedną opieką 


spoczywająca rodzina jak my 
pszczelarze. Słusznie też zawważa- 


ją w swych artylkiułach inż. p. Pa- 
włowski L. z Rudnika, p. Kociejewr 
ski E. z Brześcia, p. Chalcarz J. z 
Tarnobrzegu oraz inni, iż trzeba nam 
przedewszystkiem ludzi dobrej wo- 
di, ofiarnych i wytrwałych, by te 
niedomaganmia w  naszei rodzinie 
pszczelej skierować za pomocą tych 
na pomyślniejszą drogę. 

Do podanyich punktów, które zo- 
stały już podane przez moich po- 


przedników, a które nie powinny 


być pominięte w programie N. Z. T. 


P. nasunęły mi się następujące: 

1) by N. Z. T. P. poczynił stara- 
nia w M. W. R. i O. P., aby to pole- 
ciło w szkołach od powszechnych 
począwszy aż do najwyższych pod 
nadzorem nauczycieli tych szkół or- 
ganizować Sekcje Młodych Pszcze- 
larzy na wzór iak to Ministerstwo 
poleciło organizować: Drużyny Har- 
cersikie, Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa, Ligi Obrony Przemysłu 
Polsikiego, Czerwonego Krzyża, Kół 
Miłośników i Ochrony Zwierząj i t. 
p. Selkiaje podobne miałyby wielkie 
znaczenie w szerzeniu wiedzy 
pszezelarskiej u tej młodzieży. Sta- 
tut dla tych selkcji powinien być 
opracowany przez N. Z. T. P. Od 
nas pszczelarzy, zależeć powinno, 
by już do tych młodych umysłów 
wpajane zostało zamiłowanie do 
pszczoły, jej wartości i wogóle to- 
warzystw pszczelarskich. ` 

2) by N. Z. T. P. wszedł w kom- 
takt z wszelkiemi orgamizacjami 
młodzieży pozaszkolnej całej Polski 
i w tych organizował sekcje przy- 
sposobienia i pszczelarskie. 

3) Chcąc rozbudzić zamiłowanie 
do pszczelarstwa, a przy tej okazji 
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i spożycia miodu u młodzieży w 
większych miastach wiskazanem by 
było, by N. Z. T. P. w porozumieniu 
z M. W. R. i O. P. wysłał do wszy- 
stkich tych dyrekicji szkół zawiado- 
mienie, iż dla tych, którzyby chcieli 
np. spędzić wakacje letnie na wsi 
lub miasteczku — połączyć przyjem- 
ne z pożytecznem, zaznajamiając się 
z systematyczną pracą w pasiece, 
zechca się zgłaszać do N. Z. T. P. 
Ten zorgamizowałby w miarę na- 
pływających zgłoszeń odpowiednią 
ilość takich kolonii letnich w wzoro- 
wych 'pasiekach i różnych zakątkach 
Polski. Młodzież na takie kursy mo- 
głaby udawać się z jednego krańca 
Polsiki ma drugi, poznając przy tem 
i kraj i różny sposób gospodarki w 
pasiekach. (Dyrelkcie K. P. dła wy- 
cieczek udzielają do 75% zniżki iko- 
lejowej). 

4) by N. Z. T. P. opracował spe- 
cjalny konkursowy program pracy 
dla młodych pszczelarzy mp. konkur- 
sy z dziedziny gospodarki pszczelej, 
wiedzy o pasiece i t. p. 

5) by uprzystępnioną, it. j. obni- 
żoną została w dzisiejszych czasach 
cena na korespomdencyine kursy 
imieniem St. Staszica do minimum, 
tak, by i mniej zamożni pszczellarze 
mogli z tych korzystać. 

6) by N. Z. T. P. zajął się propa- 
gandą uśjwiadamiając ludność o ko- 
rzyściach z hodowili pszczół, jak i u 
kogo kupować miód. 

Byłoby bardzo wskazane, by N. 
Z. T. P. utworzył kolekcie miodów 
wydolby'wanrytch z plastrów zapomo- 
cą maszyny, gotowania i t. p. w ad- 
powiednich naczyniach i talkowe za 
zgodą M. W. R. i O. iP. rozesłał do 
szkół różnego typu za zwrotem 
własnych kosztów. 

Niemniej ważną, a może jeszcze 
łatwiejszą sprawą do wykonania, a 
dającą ogółowi wiele do zrozumie- 
nia byłoby wyldanie odpowiednich 
tablic poglądowych ilustrujących 


np. moment różnego rodzaju wydo- 
bywania miodu przez pszczelarzy, 
które dobitnie mogłyby poinformo- 
wać ogół ludności od: nainiehigje- 
niczniejszego aż (do majodpowied- 
niejszego sposobu. . 

7) by N. Z. T. P. organizował w 
różnych okolicach Polski mażmniej 
10-dniowe praktyczne kursy (pszcze” 
larskie w większych a wzorowych 
pasielkach. 

8) by wpłynąć na poszczególne sa- 
morządy powiatowe, wojewódzkie 
i t. p. za pośrednictwem członków 
zasiadających w tych, by te zswych 
budżetów przeznaczały rokrocznie 
pewne sumy  pieniądzy na cele 
pszczelnictwa jak to robią dla in- 
nych organizacji. 

9) by N. Z. T. P. wydał ankietę, 
z której możnaby się dowiedzieć nip. 
z jakich stanów szeregują się pszcze- 
larize, w jaki sposób stał się pszicze- 
larzem, wiek pszczelarza, ile lat zaj- 
muje się hodowla pszczół, jakkie uży- 
wa ule, ile przeciętnie otrzymuje 
miodu i t. p. Ankieta podobna miata- 
by w przyszłości wielkie znaczenie 
dla rozwoju i kierowania mpszczel- 
nictwem polskiem. 

Dla wyjaśnienia pozwole sobie 
nadmienić, iż ankieta ta nie ma pra- 
wie że nic wispólnego z opracowaną 
przezemnie Księgą Główną, chociaż 
już ta zawiera niektóre pozycje po- 
dobne, bez iktórych i w tej ankiecie 
nie można by się obejść. g 

Oto szereg spraw, które nasumęły 
mi się w związku z reorganizacją 
pracy oraz samego N. Z. T. P. Po- 
szczególne punkty są może jedno- 
stronne lecz to dlatego, że wysumię- 
te dame starałem się podać w zwiąjz” 
ku z mym zawiodem. Nie chciałem 
wchodzić w inne dziedziny naszego 
społeczeństwa. Mam bowiem tę nie- 
złomną nadzieję, że znajdą się ludzie, 
którzy poświęcą ikilika chwil na po- 
danie innych momentów N. Z. T. P. 
w związku z swemi stanowiskami 
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jak np. przewieleb. iks., pp. lekarze, 
wojskowi, kolejarze, pocztowcy i t. 
p. warstwy naszego społeczeństwa, 
zajmujące się pszczelnietwem. 

Gdy ovganizatorzy N. Z. T. P. bę- 
dą mieli w swet tece podane z całej 
Polski i od najrozmaitszych warstw 
społeczeństwa różne wiskazówiki to 


za pomocą tych będą; mogli naszemu 
pszczelnictwu zbudować mocny i 
trwały fundament, a na tym budo- 
wać nasze piszczelnictwo dla dobra 
Oiczyzny i jei obywateli. 
Chechłowski Bronisław. 
Miesiączkowo pow. Brodnica 
Pomorze. 


TURNIEJ ULI 


Nic tak mie doprowadza pszczela- 
rzy do namiętnych sporów, jak 
sprawa uli. Działo się tak i dzieje 
na całym świecie, a my pod tym 
względem nie damy się nikomu wy- 
przedzić. Spory takie datują się od 
czasów powstania literatury pszczel- 
niczej, jak książek, a głównie cza- 
sopism. W swoim czasie prowadzili 
polemikę (może nawet zbyt zawzię- 
tą) Ciesielski i Lewicki. dowodząc 
nawzajem wyższości swego syste- 
mu ula. 

Z czasem ule te uległy przemia- 
nom, powstały nowe systemy w 
Polsce; zaczęto wprowadzać ułe po- 
mysłów zagranicznych. Ilość wal- 
czących powiększyła się znacznie. 

Nie nazwałbym ich zapaśnikami, 
gdyż obecne zawody sportowe zbyt 
są przesiąknięte materjalizmem. Sa- 
mi zapaśnicy (sławniejsi) biorą du- 
że honoraria, publiczność zakłada 
się o grube stawki. Walczący na ła- 
mach pism pszczelarze zasługują ra- 
czej na ponrówmanie ich z rycerzami 
średniowiecznymi, którzy  kruszyjh 
swe kopje z groźnym przeciwnika- 
mi dla sławy i o cześć damy serca. 
Tak i dzisiejsi polscy  pszczelarze 
wstępując w szranki „jPszczelarza”, 
„Bartnika” i t. p., nie czynią tego 
dla zysków, dostają przecież tylko 
razy od przeciwników. nawet naj- 
częściej walczą nie o swoje pomysły 
(ule Dadana, Czyńki i t. id.), a tyl- 


ko chodzi im o cześć i sławę swoich 
ulubionych typów uli. 

Dia społeczeństwa pszczelarskie- 
go są te spory bardzo ciekawe. Ale 
trzeba, żeby były także pożyteczne. 
Przecież chodzi tu nie o bylełaki 
drobiazg, a o rzecz podstawową w 
pszczelarstwie. 

Z kilku uli równie np. dobrych do 
gospodarki, wybranie i wprowadze- 
nie najtańszego do powszechnego 
użycia byłoby dobrodziejstwem dla 
kraju. 

Z kilku uli jednakowo wydajnych 
i o jednej cenie należałoby znowu 
wybrać kw powszechnej wygodzie 
uł wymagający najmniej czynności 
w nim, i przytem łatwych. 

Zbierając razem cechy współcze- 
snego dobrego ula, zredaguję nasze 
wymagania w 3 zasadniczych pun- 
ktach: 

1) Ul, będąc zgodnym z prawami 
przyrody pszczół, ma być zarazem 
dogodnym do czynności pasiecz- 
nych; czynności tych powinien wy- 
magać jakrnajmmniej (to zmaczy ma 
wypaść na jeden ul minimalna ilość 
godzin pracy rocznej). 

2) (Musi być lekki, dając jednak 
należytą ochronę od zewnetrznego 
chłodu i upału. 

3) Powinien być jaknaitańszy. 

iBezwąłlpienia pod  powyższem 
podjpiszą się wszyscy, lub prawie 
wszyscy. To znaczy walka, która 
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się toczyła i toczy, nie dotyczy te- 
go ogólnego poglądu na rzecz, a tyl- 
ko, który ul naiwięcej zbliża się do 
wymienionego ideału. 

By więc walka ta nie była wciąż 
bezpłodną, należy: ją uczynić bar- 
dziej pełną, t. i. wprowadzić w 
szranki także i ule same. 

Bo dotąd szermują tylko pszcze- 
la:ze, zwycięża mieraz nie istotna 
wyższość danego systemu ula, a 
zdolność wysłowienia się danego a- 
utora. Nieraz  zapędzi przeciw- 
nika w kozi róg obrońca wula na- 
prawdę ilichego. 

Dlatego to proponuję turniej uli. 

Niech wallcza same ule. 

A więc stacja doświadczalna ? 

Nie. Z takiego marzenia musimy 
na długie lata skwitować. 

Założenie i urządzenie stacji do- 
świadczalniej kosztuje b. drogo. Dla 
pracy w niej musi być zaanigażowa: 
ny uczony i doświadczony pszcze- 
lanz. Pozatem jakaś pomoc. To wy- 
niesie znowu co miesiąc znaczną 
sumę. Na dochód z takiej pasieki 
niema co wiele liczyć, gdyż prowa- 
dzii się w miej różne doświadczenia. 
a więc dochód występuje tylko jako 
rzedz "ulboczna, a nieraz bywają 
stratv. 

Taką stację mógłby założyć i u- 
trzymywać tylko rząd. Trwający 
jednak stale i o mieodgadnionym 
końcu kryzys nie pozwała mam mieć 
nadziei ma mrzeczywistnienie na- 
szych marzeń. 

Pozostaje nam tylko liczyć na 
siebie samych. Na stację doświad- 
czalną w pełnem znaczeniu tego 
słowa żadną miarą się nie zdobę- 
dziemy, ale na porównawcze bada- 
nie uli stać nas. 

Mianowicie mam na myśli poru- 
szyć szlachetną  współzawodniczą 


ambicję zakochanych w swych u- 
tach pszczelarzy. Urządźmy u ja- 
kiego zaufanego współkolegi turniej 
uli. Kto wierzy w swój ul, ciągle do- 
wodzi i ustnie i w pismach. że jego 
ulubiony ul najlepszy, że inne nie wy- 
trzymują żadnego z nim porówna- 
nia, — będzie miał teraz sposob- 
ność, niech dowiedzie czynem, że 
nie jest tylko pieniaczem, a ryce- 
rzem, żądnym walki prawdziwej na 
polu chwały, jednem słowem niech 
przywiezie do umówionego miejsca 
turnieju 2 ule, wraz z piśmienmym 
opisem gospodarki w nim. Ów za- 
uiany pszczelarz będzie gospodaro- 
wał w tych milach z zegarkiem w 
ręku, notując dokładnie wszystkie 
przepisane zabiegi. Po dwuletniej 
gospodarce zestawienie tych nota- 
tek da zwyciestwo któremuś z wi. 

Sądzę, że Szanowna Redakcja 
chętnie zajmie się zorganizowaniem 
takiego turnieju. Jeżeli się moja 
myśl przyjmie, to można bedzie w 
dalszej dyskusji omówić szczegóły 
turnieju. 

Co zerulbsza już teraz zaznaczę 
swoje zapatrywanie. Turniej winien 
być w dobrej miejscowości, bo prze- 
cież chodzi o współzawodnictwo 
w produkcii miodu. Pszczelarńz ma 
mieć swoją pasiekę niezbyt wielką, 
by łatwo pomieściła przywieziome 
20kilka uli. Pół dochodu będzie po- 
bierał pszczelarz za swoją pracę, 
druga połowa dla właściciela. Kosz- 
ta przewozu ponosi właściciel. 

W. Boiarczuk. 

Przypisek Redakcii. Usilmie pros my czy- 
telników o wypowiadanie się w sprawie, 
poruszonej przez autora. Możeby też i zgło- 
sił do Redakcji gotowość przyjęcia do do- 
świadczeń jakiś pszczelarz, zamieszkały w 
dobrej miejscowości w pobliżu stacji: kole- 
iowei. 


Prosimy usilnie o wpłacanie zaległej prenumeraty 
oraz o jednanie nowych prenumeratorów 
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Jak buduję ule warszawskie nadstawkowe 
i jak w nich gospodaruje 


Wymiar wewnętrzny  budowa- 
nych przezemnie uli prawie się nie 
różni od zwykłych uli warszaw= 
skich, szerokość i wysokość ula, 
iak i ramki są te same. Długość ula 
770 mm. mieści 21 ramek. Większa 
różnica fest w nadstawce i w deta- 
lach. 

Nadstawka składa się z dwóch 
części, czyli z dwóch skrzynek, któ- 
re mieszczą się w ulu obolk siebie. 
Jedna tak zwana duża: o ramikach 
długich, a druga mała zawierająca 
5 ramek krótkich (rysunek 1 i 2). 

Wymiary nadstawek: nadstawika 
duża ma długości wewnątrz 470 
mm., zewnątrz (w góry i dołu) 500 
mm., szerokości wewnątrz 252 mm., 
zewnątrz w góry 282 mm., u dołu 
276 mm. 


Nadstawka mała długości wie- 
wnątrz 242 mm., zewnątrz 252 mm., 
zewnątrz u góry 282 mm., u dołu 
276 mim. Wręg do zawieszanią ra- 
wek w małej nadstawce wysoki 
jest 8 mm., szeroki 8 mm. Wręg do 
zawieszania ramek w nadstawce 
dużej wysoki 12 mm., szeroki 8 mm. 
Wysokość skrzynek ` nadstawiko- 
wych, iak małej, tak i dużej po 145 
mm. Wysokość ramek po 135 mm.. 


Szerokość długiej ramki (do nad- 
stawki dużej) 455 mm. Szerokość 
ramki krótkiej 237 mm. Długość gór- 
mej bełeczki ramki długiej 483 mm., 
szerokość 36 mm., grubość 12 mm. 
Szerokość bocznych 35 mm., gru 
bość 6 mm. Szerokość beleczki dol- 
nej 35 mm., grubość 4 mm. Długość 
górnej beleczki ramki [krótkiej 265 
mm., szerokość 15 mm., grubość 8 
mim. Szerokość i grubość bocznych 
i dolnej beleczek ramki krótkiej ta- 
ka sama, jak i u ramki długiej. Gór- 
ne belecziki krótkich ramek posiada- 
ją z jednego boku rozdzielacze 'dre- 
wniane, przybite gwoździkami (ry- 
sunek 5). 

Nadstawki te stawia się na ul załeż- 
nie od potrzeby, jedną lub odrazu 
dwie. Jeżeli na wiosnę w: drugiej po- 
łowie maja i na początku czerwca, 
z kwiatów jagód leśnych, ognichy 
bławatu, porzeczek jest pożytek, to 
pomimo, że ul nie zapełniony jest 
ramkami, a ma może zaledwiie 10 — 
12 ramek, stawiam nad gniazdem 
małą nadstawikę o 5 rameczkach, do 
której pszczoły znoszą miód, przez 
co osiągam podwójną korzyść: od- 
ciąga się z gniazdą zbyteczny miód, 
gdzie matka będzie miała większą 
ilość próżmych komórek do dyspo- 
zycji i, jeżeli pożytek wiosenny nie 
ustanie, nadstawka powoli zapełni 
się miodem. Przed głównym pożyt- 
kiem można miód ten na miodarce 
opróżnić. W gnieździe tymczasem 
robota idzie zwykłym trybem. W 
miarę potrzeby dostawia się ramki 
i po zapełnieniu całego gniazda, 
przed głównem miodobraniem, sta- 
wia się na ul drugą rwiękkszą skrzyn- 
ke nadstawikową. 

Postępuię i tak, szczególnie, gdy 
wiosenny pożytek tak wydatny nie 
jest, że stawiam nadstawkę dużą w 
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końcu maja, gdy w ulu 12 — 14 ra- 
mek. Aczkolwiek znacznego przy- 
byku miodu niema, to jednak nad- 
stawka w ulu jest korzystną, zbiór 


miodu, choć ' szczupły, składają 
pszczoły w nadstawce. czerw w 


ramikach gniazdowych sięga aż do 
samych górnych beleczek, w ulu 
jest swobodniej i pszczoły nie od- 
czuwają tak silnej skłonności do rój- 
ki. W miarę wzrostu siły pszczół, 
wstawiam do gmiazda zapasowe 
ramki z woszczymą naturalną, lub 
więzą i wreszcie, jeżeli pień jest sil- 
ny, zapełniam ramkami całe gniazdo 
i stawiam na ul małą nadstawikę, co 
zwykle następuje przed samym 
głównym pożytkiem. iNadstawkę 
małą stawiam w ten sposób, że du- 
żą (nadstawikę) odstawiam ku stro- 
nie drzwiczek, a na jel miejsce na- 
kładam nadstawikę mała. 

Jeżeli wiosna w miód o tyle jest 
biedna, że pszczoły nie przynoszą 
go prawie wcale, a przeciwnie je- 
szcze odczuwają potrzebę podkar- 
miania, to wtenczas nadstawki nie 
daję, a odkładam to do nadejścia 
głównego pożytku. 

Co się tyczy odbierania miodu 
od pszczół w tych nadstawikach, to: 
jest bardzo wygodne, gdyż manipu- 
luję nie oddzielnemi  rameczkami, 
jak to ma miejsce w zwyczajnej je- 
dnolitej nadstawce, gdzie wybiera 
się po 5 — 7 ramek zapełnionych 
miodem, a całemi nadstawkami. Na- 
straszone dymem pszczoły w nad- 
stawce z miodem, uciekają w głąb 
gniazda, wówczas zdejmuje się ją. 
a na jej miejsce stawia nadstawkę 
próżną. Robota odbywa się prędko, 
nie drażniąc pszczół, nie przeszka- 
dzając im w pracy. 

Szczególną uwagę zwróciłem na 
drzwiczki w ulu warszawskim. 
Zwykle drzwiczki w tym ulw robią 
się wysokości mniej więcej 370 mm. 
zawieszone: na zawiaskach. otwiera- 
ją się w bok; przylegają, choć 


szczelnie do ula, ieanak woda de- 
szczowa w większości wypadków 
ma możność przez nie do środka 
przenikać. Drzwiczki służa do wy- 
garniania śmiecia z ula i dla obser- 
wacji pszczół.  Moiem zdaniem 
drzwiczki te nie odpowiadają celo- 
wi Drzwiczki w ulu warszawskim 
powinny odgrywać wielką role, a to 
większą, jak w Dadanach ruchome 
dno. One powinny służyć nietylko 
do usuwania z uli śmieci i do zai- 
rzenia do pszczół, co w praktyce 
mało potrzebne, ale co główniejsza.. 
powinny być takie, by można było 
regulować powietrze w ulu podczas 
gorąca, co niezbednem okazuje się 
podczas miodobrania. Pozatem po- 
winny być tak urządzone, by dawa- 
ły możność utworzenia wyłotu, któ- 
ry potrzebny bywa wówczas, gdy 
chcemy rozroić pień, wstawiając w 
Środek gniazda deskę odgrodową. 

Drzwiczki, jalkie u siebie zastoso- 
wałem, otwierają się z dołu do gó- 
ry, na podobieństwo klapy, stoso- 
wanej do zatworu ula warszawskie- 
go. U dołu opuszczają się poniżej 
podłogi (rysunek 3). Po uchyleniu 
drzwiczek w górę, między brzegiem 
podłogi a drzwiczkami pod: spodem, 
tworzy się szczelina. Pod tą szcze- 
liną, do dna ula, u dołu przybija się 
deszczułlkę, jak to pokazano na ry- 
sunku. W tem sposób otrzymuje się 
w razie potrzeby wylot, a deszcziuł- 
ka służy pszczołom za deske przed- 
wylotową.  Szczelinę zabija się 
mchem, zostawia się tylko nad de- 
ską przedwylotowa. 

W razie potrzeby wentylacji uła,. 
wyżej wymieniona szczelina może 
służyć przewodnikiem powietrza do 
ula. Gdy należy umożliwić większy 
dopływ powietrza ido pszczół, pod- 
nosi się klapę wyżej i tem otrzymu- 
je się otwór pożądanej wielkości, 
a drzwiczki podniesione nad otwo- 
rem, będą w razie potrzeby dosko- 
nale ochraniać pszczoły: od deszczu: 
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i burzy. Wysokość drzwiczek mniej 
więcej 190 cm. 

Wylotów w ulu dwa. na bocznej 
ścianie, teden nad drugim. Dolny 
odległy od podłogi 22 mm. Wyso- 
kość wylotu 18 mm.. a zniża się 
wikładką do 8 mm. Górny odległy od 
dna 275 mm. (Wysokość ula od po- 
dłogi do wręgu, na którym ramki 
wiszą, 490 mm.). Wysokość wylotu 
8 mm. Szerokość wylotów po 90 
mm. Oddalone wyloty od szczyto- 
wej ścianki ula 212 mm. Wyloty z 
obydwóch stron zaopatrzone są Zza- 
suwkami drewnianemi. któremi re- 
guluje się szerokość wylotów. 


Korpus ula z trzech stron obkła- 
dam słomą, przybijając czterema 
listwami z każdej strony. Daszek 
stosuję też słomiany. 

Podałem wyżej w króltkości, jak 
wyrabiam ule warszawskie i jak w 
nich gospodarzę. Komuby z Szan. 
Kolegów Pszczelarzy było w tem 
coś niezrozumiałe, lub wątpliwe. na 
życzenie postaram się dać wyjaś- 
nienie na łamach naszego poczytne- 
igo „Pszczelarza . 

Jan Kościuczyk. 


Ołtusz, pow. Brześć n. B. 


Nasze ważniejsze leśne drzewiny pszczele 
KLONY (SZKIC MONOGRAF.CZNY) 


(Dokończenie) 


2) Klon pospolity (klon)—Acer pla- 
tanoides L. 

Klon pospolity — to także drzewo 
krajowe. Spotkać go można u nas w 
stanie dzikim, przeważnie we 
wschodniej połaci kraju, gdzie mawet 
tworzy pomniejsze czyste drzewo- 
stany, lub też rośnie w domieszce 
z innymi gatunkami liściastych. 

Jest to drzewo nizinne, przeto w 
górach nie mojawia się. Na jakość 
gleby jest mniej wymagającym od 
jaworu: rośnie na płytkich i mniej 
wilgotnych glebach, a również i ma 
wilgotnych stanowiskach. 

Posiada koronę, zbliżona do koro- 
ny jaworu, lecz, gdy rośnie w luż- 
nym stanie, więcej kulistą, niż owal- 
ną. Dorasta także do 25 mtr. wyso- 
kości. 

Ma korzeń sięgający mniej głębo- 
ko, rozciągający się więcej pozio- 
mo. Kora drobno spęlkama, łuszczą- 
ca się na tabliczikowato. Liście 5-cio 
klapowe. z obu stron żywoszielone, 
nagie; ogonki liściowe — zielone (z 


przeciętych ogonków wydobywa się 
sok mleczny); klapy ostre. 

Kwitnie żółto przed rozwojem li- 
Ści na 3 tygodnie wcześniej od: jawo- 
ru t. i. przy końcu kwietnia. 

Skrzydlaki (zob. rycinę Nr. 5 
„Pszczelarz Polski*) w zwisłych 
baldakogromach, — szerokie, żółta- 
we, rozchylone pod: więcej, niż pro- 
stym kątem; orzeszki teiże barwy, 
szerolkie opłaszczone i nagie. Dojrze- 
wają trochę wcześniej, niż na jawo- 
rze i prędko opadają na ziemię. 

Pączki liściowe ma tem klon bru- 
natno-czerwone, czasem jednak, nie- 
mail do połowy, oliwiko'wo-zielone. 
Gałązki roczne także oliwikowo-zie- 
lone, lub czerwono-brumatne. 

(Obradzanie i siła odroślowa talk 
jak u jawora, wiek dojrzałości nie- 
co wcześniejszy. 

Hodowany przy domostwach oraz 
w lasach. 

3) Klon polny (pakłon) 
campestre L. 

Występulje dziko w zachodniej i 


—- Acer 
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południowei Polsce. W zwarciu do- 
rasta do takiejże wysokości, jak i 
grab, na ściankach zaś podolsikich 
rośnie jako krzew. 

Liście ma 5-cio klapowe (rzadko 
typowo trójklapowe), o kilapach tę- 
pych, wcinano - kanbowanych. z 
wierzchu ciemno-zielone, gładkie, 
pod spodem jaśniejsze. Skrzydlałki 
(zob. ryc.) ustawione prawie w pro- 
stej linji, (rozchylione pod kątem 
180* i nawet większym). Orzeszki 
owalne, spłaszczome, delikatnie om- 
szone. Kwitnie w kwietniu i maju. 

W hodowli jako drzewo ozdobne. 

4) Klon tatarski — Acer tataricum 


Jest to krzew (do 7 mtr. wysok.) 
lub małe drzeiwiko, występujące dzi- 
ko w południowo-wischodniei Polsce. 
(U nas na Podolu leży jego wschod- 
nia granica, przeto przy iczyszcze- 
miach i zrębach radzą ochraniać go 
ze względów naukowych). 

Klon ten ma liście jajowate, fali- 
ste, rzadko wycięte i piłkowane. 
Kwitnie biało w kwietniu i maju. 
Skrzydlaki (zob. ryc.) na długich o- 
gonkach lirowato-zgięte. 

(Czasem bywa hodowany w par- 
kach. 

Z zagranicznych gatunków iklo- 
nów zasługuje na naszą uwagę klon 
cukrowy — Acer saccharum Marsch. 
pochodzący z półn.-wisch. Ameryki. 
z którego otrzymują syrop, nadają- 
cy się do wyrobu cukru. 

U nas w kierunku powyższym mie 
robiono jeszcze doświadczeń, a war- 
toby bylo spróbować, gdyż iklon cu- 
krowy jest niewymagającym co do 
gleby i daje drewno cenne — jawo- 
rowemu. 


3. Użytki. 


Klony — to są drzewa o wyso- 
kiej- wartości estetycznej, przeto 
mają dość szerokie zastosowanie w 
ogrodnictwie ozidobinem. 

W leśnictwie zaś z uwagi na dużą 


wartość użyńkowną drewna są ho- 
dowane: kllon jaworowy oraz pospo- 
lity. 

Dostarczają one, szczególnie 
pierwszy, t.j. jawor. drewna wyso- 
kowartościowego, cenionego jako 
materjal stolarski, sznycenski oraz 
kołodziejsiki. Ciężar gatunkowy 
drewina 0,67 (pg. Nitrdlingera), 1 m.” 
świeżego drewma jaworowego wa- 
ży 830 do 1040 kg., przeciętnie 930 
kg., w stanie zaś wyschniętym od 
530 do 790 kg., przeciętnie 660 kg. 

lm. drewna podeschniętego ikilo- 
nowego (tu zaliczony jest i jawor) 
pg. Bühmerlego waży w stanie okrą- 
głym 720 kg., zaś 1 mp. w szcza- 
pach — 670 kg., wo krągllaakach — 
600, karpiny — 614 kg. 

Co się zaś tyczy pszczelnictwa — 
to dla niego mają klony b. duże zna- 
czenie, gdyż kwitnąc wcześnie, ob- 
ficie i stosunkowo długo dostarcza- 
ią pszczołom pierwszego znacznego 
pożytku pod postacią nektaru oraz 
pyłku na obnoże, a to właśnie w 
tym czasie, kiedy kwitnących roślin 
w przyrodzie brak. 

Latem wypacają opisywane tu 
drzewiny przez pory swych liści du“ 
Żo rosy miodowej, którą chętnie 
znoszą pszczoły do swych uli. Ro- 
sa, w przeciwieństwie do  'sipadzi 
(produkt pochodzenia zwierzęcego— 
wydzieliny mszyc), jest mniej szkod- 
liwą dla pszczół podczas. zimowoli. 

Ze wszystkich klonów najbardziej 
cenią pszczelarze klon jiaworowy. 
zaliczając go do roślin drzewnych 
wybitnie niektaro-pyłkodajnych. 


4. Sposób rozmnażania. 


Rozmnażać klony z nasion, które 
najlepiej jest wysiewać zaraz po 
zbiorze, w jesieni do rozsadniika w 
rzędy odległe od siebie na 10 — 15 
ema a w mich co 3 — 4 cm. na 2 — 
3 cm. głęboko w ziemię/Na ar wy- 
chodzi 112 ikg. nasienia. 

Jednolalilki przesadzać do szkółki, 
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gdzie pielęgnować do 3 — 4 roku; 
potem jako sadzonki metrowe wy- 
sadzać na miejsce przeznaczenia. 
Pszczelarze winni zająć się ho- 
dowilą klonów, szczególnie klonu ja- 
worowego, na szeroką skalę, z uwa- 
gi na wczesny pożyłtek dla pszczół, 
jaki drzewiny te dostarczala powyż- 
szym owadom. 
Cz. Garton. 


Ciąg dalszy opisów (szkice mono- 
graficzne) poszczególnych wiażniej- 
szych dła pszczół krajowych drze- 
win (drzewa, krzewy oraz krzewiny) 
leśnych nastąpi. 

Oz. G. 


Czudwy, dnia 25.I_1933 r. 


Trzy lata obserwacji nad pszczołą abchaską 


W lecie 1929 roku sprowadziłem 
pocztą z m. Adlera, na Kaukazie, od 
p. Postojałko siedem. matek abcha- 
skich, reklamowanych jako „długo- 
ięzyczne* („krasnokłewernyjje *). 
Pięć z nich zostało przyjęte przez- 
miejscowe pszezoły i poszły na zimę 
z mniejszością swych  córeczek w 
otoczeniu. Roku 1930 na wiosnę wiy- 
wiozłem tych 5 przezimowanych 
rodzin do miejscowości odległej 1.5 
— 2 kim. W tym roku w lecie sta- 
ratem się jedynie o zwiększenie ilo- 
Ści rodzin. abchaskich. Na zimę po- 
szło 8 rodzin zwyczajnych i 6 w 
nukleusach, na 2 ramki DB każdy. 
Dopomogłem im ramkami ze swej 
pasieki, znajdującej się we wsi. Do 
lata 1931 r. pozostało: 6 rodzin ab- 
chaskich (w podwójnych ulach DB), 
oraz dwa nukleusy zostały osadzo- 
ne w oszklonych wach Root'a. Na 
wiiosnę można było uratować jesz- 
cze 3 matki... 3 zginęło w zimie. 
Miodu z 8 rodzin ogólnie otrzyma- 
łem koło 80 kgr. Na zimę miałem 
abchazianek: 6 r. w drugiej pasiece, 
do wsi przewiozłem 1 DB. nukleusa 
na 6 r. dwuramowych DB i 2 
Root'y. W zimie 1931-32 zginął nu 
ikleus zupełnie, oraz jedna z silniej- 
szych rodzin. Tamże na wiosnę zgi- 
nęło 2 matki — abchaskie, a trzecia 
przestała normalnie czerwić (z 6 uli 
faktycznie pozostało 2, jeden z któ- 


rych, sąsiad zmarłego, strasznie, 
przy końcu zimy i na początku wio- 
sny, osłabł). Jeden z 6-ciu (Nr. 3. b.) 
w ciągu 3-ch lat wykazał się nad- 
zwyczajną pracowitością i żywot- 
nością. Ów: pień latem 1932 r. zmie- 
nił swoją matkę, dał dwa naturalne 
roje Średniej siły, 3 sztuczne małe 
roiki i jeden w nukleus, oraz przed 
składaniem gniazd% na zimę miał 
13 ramek (DB) prawie 'zapełnionyich 
miodem. Ul, na ramkach DB, prze- 
wiezionyy na zimę 1931-32 rolku dlo 
wsi ma wiosnę był b. słaby  (malło- 
miuszny) i dlatego został przyłączo- 
ny do bezmatka. W początku czer- 
wca, z niewyjaśnionej przyczyny 
zginęła u niego matka. Jedna 
rodzina w oszklonym ulm Roota 
zjadła, w stebniku, za zimę bar- 
dzo dużo miodu, zaperzyła się 
i 2/3 jei zginęło. Pozostając 
bez żadnej zapomogi ido końca 
rozwinięcia się w normalna. rodzinę, 
zajmując 20 ramek rozmiaru 435 x 
250, dając w dochód do 15 kgr. mio- 
du. Nareszcie druga rodzina w ©- 
szklonym Root:cie była najlepszą ze 
wszystkich mej pasieki tego sezo- 
nu (1932). Od miej został odebrany 
sztuczny rój, po miodobramiu. Zaj- 
mowała ona w lecie 40 ramek tegoż 
rozmiaru. (Wzmianka o niei na str. 
48 P. P. b. r.). W zime poszło 5 DB 
+ zapasowa matka na 2 ramecz- 


170 P-SiziC7ZwE LiAeR Z PAO LESKI 


Nr 6 


kach i 3 Root'a, wszystkie one z zi- 
my wyszły żywe, oprócz zapasowej 
matki. 

Podałem Ikróciutką historię swych 
abchazianek, omijając .dwudziesto- 
ietnią historję reszty swej pasieki, 
liczba której przekraczała setkę uli 
i tylko dzięki gospodarczemu ikry- 
zysowi musiała zmmiejszyć się; po- 
zwolę sobie podać kilka swych spo- 
strzeżeń co do pszczół abchaskich. 

Do wad tych pszczół, na pierw- 
szem miejscu musimy umieścić to, 
że one źle przenoszą zimę w nar 
szym kraju. Nie chcę zaliczyć sielbie 
do najgorszych pszczelarzy, żeby 
tem wytłumaczyć złą zimowilę alb- 
chazianek. Do tego upoważnia mnie 
znajomość perjodycznej prasy 
pszczelarskiej rosyljskiej, gdzie czę- 
sto mówi się o b. wielkich stratach 
pośród rodzin pszczół kaukazkich, 
zimujących nie w kraju ojczystym. 

Więcej, pomyślny wynik ubiegłej 
zimy objaśniam tem, że pozostałe 
moje roje abchasikie są jakby już se- 
lelkcjonowane i  aklimatyzowane... 
Sprowadzone  kaukazianki  ibezpo- 
Średnio ze swegokraju ojczystego, 
dadzą nam podczas pierwszych zim 
wielkie straty i rozczarowanie... 
Pszczoły kaukaskie selekcionowane 
i aklimatyzowane m nas, tracą znów 
b. dużo na skróceniu długości swych 
trąbek. Długość języczika m pszezo- 
ły roboczej jest zależną jakby od 
geograficznego eli miejsca osiedle 
nia. Na byłej stacji doświadczalnej 
«w Tule (teraz Wiszechsojuznej A- 
kademji Pszczelarskiej), swego cza- 
cu, przez p. A. S. Michaiłowa były 
dokonane pomiary trąbelkk pszczół 
kaukaskich, mrodzomych za Kauka- 
zie, oraz trąbki ich  rodzonych 
sióstr (od tych samych matek) lecz 
już urodzonych w Tule. Okazało 
się, że u pszczół, urodzonych w Tu- 
le, trąbka jest już nieco krótsza od 
od tych. co urodziły się na Kauka- 
zie. Od matek, wyhodowanych z 


czerwiu matek kaukaskich i zapłod- 
nionych sposobem sztucznym sper- 
mą trutni kaukaskich, lecz, urodzo- 
nych i wyłkarmionych już w Tule, 
pszczoły miały jeszcze krótszą trąb- 
kę i t. d.. Z braku miejsca nie po- 
daję tu szeregu cyfr, jaskrawie 
stwierdzających wyżej omówione, 
lecz. interesujących się tem odsyłam 
do czasopisma „Opyłinaja Pasieka“, 
z lat poprzednich. "Oprócz tego za- 
chodzi obawa, przy hodowli matek 
kaukaskich u nas w Polsce. że wy- 
hodowane matlki. córki ikaulkasikicih, 
czysto Miingrelskich, zostaną zapło- 
dnione truiniami miejscowemi, czy, 
jeszcze gorzej, włoskiemi lub bądź 
jalkiemi innemi... Dla mnie naprzyr 
kład, jak i dla większości pszczela- 
rzy, mie jest wiadomem, w. ialki Spo- 
sób Szanowny p. J. Piwowarski za- 
chowuje we własnej hodowli czy- 
Stość ras pszczelich? Czy są w Mie- 
Bowie urządzone specjalne iizolato- 
ry: 

Do wad pszczół kaukaskich musi- 
my zaliczyć Ib. wielką, skłonność do 
rabunku. I odwrotnie — bronią się 
przed rabusiami też bardzo  zacie- 
kle, przyczem kłują cudze pszczoły 
na Śmierć. Gdy pszczoła (kaukaska 
zczepia się z imną, powiedzmy z 
miejscową, to już obydwie muszą 
umrzeć, a to dlatego, że kauikaska 
wsadzą swoje żądło do piersi swej 
przeciwniczki skąd jego i nie wyido- 
bywa. Przed oczkiem roiów kauka- 
skich, gdy znajdujemy pobitych zło- 
dziejów, stwierdzamy, w!'łalki sposób 
giną tu obce rabusie, żądła zaś kau- 
Ikazianelk w ich piersiach Świadczą, 
żę giną przez to i broniące się. 

Jezyczek. pszczół Mingrelelk 
„7,22“ mm., reklamowany kiedyś 
przez Skorilkowa, mie jest „wystar- 
czającym' dla wydobywania zapa- 
sów nektaru z kwiatów czerwonej 
ikoniczyiny. Tego częściowo tylko 
mogą dokonywać tak  ikaukazianiki, 
jak i pszczoły krajowe przy więcej 


Nr 6 


PSZCZELARZ POLSKI 


171 


sprzyjających warunkach. Osobi- 
ście, w roku 1930 (w ulu Nr. 3 b.) w 
magazynie abchaskiego ula widzia- 
łem trochę miodu z czerwone; koni- 
czyny: byť to miód biały, przezro- 
czysty, lecz bardzo rzadki, nie zau- 
ważałem podobnego miodu: u pszczół 
krajowych. Żasadniczo co się tyczy 
zapłodnienia przez pszczoły ikwia- 
tów koniczyny czerwonej, możemy 
śmiało powiedzieć, że dokonują to 
jednakowo ‘tak pszczoły lIkauikaskie, 
jak i miejscowe, albowiem pierwsze 
i drugie oblatują kwiaty koniczyny 
czerwonej, oprócz poszukiwania 
miodu, który: czasem biorą przez o- 
twory  przegryzione  trzmielami, 
również w poszukiwaniu pyłku 
kwiatowego. 

Nie będę już wspominać o stosun- 
ku pszczół kaukaskich po pszczela- 
rza, przeglądów uli, dymu ect. Po- 
wiem tyle jeszcze, że tak mingrelki, 
jak i 'abchazianiki nie posiadają Ściśle 
jednolitego ubarwienia. Pszczoły 
niektórych rodzin są, całkowicie sza- 
re, inne — mają 1 lub 2 prążki żół- 
te. Abchazianiki mają nieco szerszy 
koszyczek od: pszczół europeisikich. 
Miodem zalewają komórki po brze- 
gi, dlatego przez b. cienkie przy- 
krywiki prześwieca miód i robi wra- 
żenie, jakby one były posmarowane 
tłuszczem, t. j. zasklepiony: miód nje 
jest biały i może wydać się, że ipo- 
szywa jest zignieciona, spłaszczona. 
To ostatnie jest cechą wszystkich 
pszczół kaukaskich. Niektóre z nich 
w jesieni b. szczelnie klituią różne 


szpary, a nawet oczkowe wyloty lub 
miejsca pomiędzy: Ibeleczkami ra- 
mek, jak naprzykład, robi u mnie 
wspomniany  oszklony najlepszy 
Root: nie brudząc szkła, zlepia prze- 
dnie Ibeleczki ramek, pozostawiając 
na jesień i zimę, tylko gdzieniegdzie 
małe prześcia-otwory. 

'W Rosji wybitne jednostki pszcze- 
larskie, w swych czasopismach far 
chowych, ostrzegają ogół pszczela- 
rzy od zapału przed zamianą krajo- 
wych pszczół na kaulkaskie, robią 
to dlatego, że ostatnie źle zimują, 
języczek ich, po przeniesieniu :z miej- 
sca stałego pobytu ciągle skraca 
się, w niektórych miejscowościach 
okazują mniej odporności względem 
chorób... Co prawda—prowadzą się 
liczne badania ma te różne tematy 
i może w niedługim czasie uda się 
je rozstrzygnąć i wtedy też zostanie 
rozstrzygnięte pytanie pożyteczno- 
ści pszczół kaukaskich dla nas. 

M. Sienicki. 

Białozórka, Wołyń. 


Przypisek Redakcji. Niezmiernie 
wdzięczni jesteśmy autorowi za po- 
danie siwych  obserwacyj mad 
pszczołami kaukaskiemi, uważamy 
bowiem autora za bardzo sumien- 
mego i ścisłego obserwatora, do 
czego (|dopomaga mu wyższe przy- 
gotowanie manikowe. Trzeźwy głos 
w sprawie wartości pszczół kaukas- 
kich dla naszych pasiek, jest. bar- 
dzo na czasie, dawka zimnej wody 
często idobrzie robi! 


Pszczoła krajowa a jej rywalki 


„Cudze chwalicie, swego mie znacie, 
Sami mie wiecie, co posiadacie... 


Na falach eteru „Polskiego Radja“ 
zabrzmiał głos audycji „Skrzynka 
rolnicza” w odpowiedzi na pytanie: 

„Zapytuje pan, które pszczoły: ob- 
latują ikoniczynę czerwoną i gdzie 


ich można nabyć'.— Jest to pszczo- 
ła kaulkasko - mingrelska, która rze- 


komo oblatuje koniczynę czerwoną, 


można ją nabyć tam i tam... 
Nie przesądzam, jaki skutekibędzie 
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po bliższem zapoznaniiu się z daną 
odmianą pszczół kaukaskich z Min- 
grelle, prowincji gruzińskiej, wszy- 
stko należy od przyszłości. Jednak, 
mamy nową rywalkę dla pszczoły 
rasy. krajowej po włoszce — kau- 
kasko - mingrelską. 

W niniejszym artykule, nie mam 
zamiaru kogokolwiek obrazić, prze- 
ciwmie, życzę ażeby wszystka pra- 
ca naszych pionierów pszczelnictwa 
szła na (korzyść pszczelnictwa pol- 
skiego. 


nie nalejesz. do próżnego“, lecz pra- 
widłą jest to, że ten się nie myli, kto 
nic nie czyni. Tutaj przytoczę dla 
pszczelarzy it nowicjuszy amato- 
rów pszczelarstwa, charakterysty- 
czne wyjątki wybitnych naszych 
pszczelarzy: i znajdziemy częstą roz- 
bieżność ma ocene i światopogląd 
ras pszczelich i ich odmian. 

Jeżeli chodzi o rywalki naszych 
pszczół krajowych, to nieodżałowany 
Ś. p. Ksawery Szalkiewicz w swoim 
artykule do „P. P.“ z miesiąca wrze- 


Część pasieki w ułach Dadana Józefa Kro szla w Grodnie, Na prawo stoi p, Kuczyń- 
ski, miłośnik pszczół tylko rasy krajowej selekcyijnej. 


Każdy pszczelarz ma niezbite do- 
wody, że pszczoły wszystkich ras 
i gatunków najlepiej wypełniają 
swe. posłannictwo wówczas, gdy 
sprzyjają warunki atmosferyczne w 
naszym klimacie, oraz, gdy jest do- 
stateczna flora miodowa. Jeżeli w 
czasie miodobrania, kaprys atmosfe- 
ryczny figla nam spłata, to nie po- 
może nam żadna rasa pszczół. Mą- 
dre stare przysłowie: „Z pustego 


Śnia 1926 r. str. 268 tak wyróżnił 
krajową pszczołę od: rasy włoskiej: 
„Być może — pisze zbyteczimem 
iest tu wyliczenie różnych wad 
pszczoły: wiłosikiej w naszym klima- 
cie, ich bowiem wady przewyższają 
w maczym stopniu dobre zalety, 
jakie im się przypisuje. Dosyć jest 
na tem poprzestać, że włoszka 
prócz chciwości i złodziieljstwa, zw!y- 
kle daje gorsze rezultaty miodobra- 
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mia od pszczół naszych“. „Krajowa 
rasa jest wytrzymała na klimat, 
więcej odporna na choroby, a co 
majważniejsze, więcei produkcyjna 
od innych ras obcych. „Chcąc więc 
otrzymać najlepsze rezultaty z ho- 
dowti krajowej rasy, należy udosiko- 
nallić ją przez oczyszczanie z przy- 
mieszki krwi obceji przez dobór |do 
hodowli najlepszych rodzin*. „,Nite- 
uazasadnione jest mniemanie, że po- 
wstałe z skrzyżowania ras mieszań- 
ce, t. i. metysy, są dolbnemi ipszcźzor 
łami*. „Wcześniej czy później złe 
skutki niezawodnie się okażą, za co 
przyszłe pokolenie nasze z pewno- 
ścią nie będzie nam wdzięczne“. 

Powyżse słowa płynęły z serca 
szczerego, tak „Errare humanum 
est“ (omyłki są rzeczą ludzką), a to 
trzeba rychło naprawiać. Jednak 
prywata bierzę górę ponad dobro 
ogółu, a skutki ma! siebie długo nie 
czekały. Włoszki rozleciaty się po 
Polsce błyskawiczną szyłblkością, a 
kto miał dobre pszczoły rasy ikra- 
jowiej i jako amator sprowadził do 
swej pasieki rasę włoszek, dzisiaj 
chodzi z kwaśną miną w zakłopo- 
taniu, co z tym fantem zrobić. W 
czasie krytycznym, czołowi pszcze- 
larze rozdzielili się w sprawie rasy 
włoskiej (pszczoły) na dwa obozy, 
za i przeciw. 

iPozwołę sobie wziąść wyiątek z 
pisma „Pszczel. Pol‘. styczeń 1931 
r. str. 21 p. t. „Z fermy doświadczal- 
nej Sad i Pasieka pod :.Miechowem:''. 
Pan Julian Piwowarski! pisze tak: 

1) Pszozoły włoskie 45 kg. miodu. 

2) Pszczoły Kauikaskie 32 kg. mio- 
du. 

3) Pszczoły Środkowo - Europej 
skie 25 ikg. miodu. 

4) Pszczoły Amerykańskie 15 kg. 
miodu. 

Na ogół i przecięciowo pszczoły 
klasyfikują się według wydajności 
miodu: 


PISCA E INAR ZAP OSLEFSZK=I 173 
1) Włoskie na 100 
$) Kaulkasikie na 90 
3) Środkowo-Europ. na 80 
4) Amerykańskie na 50 


Powyższa tabela oceny pszczół. 
przez znawcę ras pszczelich, jest 
rzekomo aż nadmiar miarodajną. 
Klasyfikacja padła na korzyść wło- 
szłki z rekordem cyfry sto. Nie wiem, 
czy: kto z dobrych pszczelarzy lub 
laików odważyłby się temu zwy- 
cięstwu włoszelk zaprzeczyć, dość, 
że każdy Ścisnął łopatkami ii powie- 
dział sobie: „Pewnie ja nie umię go- 
spodarzyć'. zaś początkujący 
pszczelarz, który nie miał styczno- 
ści z obcą rasą pszczół, stał na roz- 
drożu, bo do dziś dnia nie wie, jalkie 
pszczoły są najlepsze. 

Z mego punktu widzenia na pod- 
stawie praktyki i doświadczenia 0- 
śmielam się twierdzić. że niema na 
Świecie pszczół bez wady lub zale- 
ty i tutaj napierwszy plan wysuwam 
pszczołę rasy krajowej, która za- 
wsze. zwycięsko wyidzie ponad jin- 
ne rasy pszczół. Pszczoła rasy kra- 
jowej w Polsce, jak stwierdza do- 
Świadczenie, nie ustępuje dobrocią 
pszczół zagranicznych. Pszczoły: tu- 
tejsze, czystej krwi rasv krajowej, 
jako owad tak zmodvfikowalły się 
przez Polski kapryśny klimat i wa- 
runki rozwoju, do których musiały 
się dostosować, że są zahartowane 
na różne wybryki atmosferyczne i 
wytrwałe w pracy o wiele więcej, 
aniżeli jakakolwiek inna rasa 
pszczół w pszczelarskim świecie. 

Znam w tutejszych stronach pa- 
sielki z krajową rasą pszczół i ni- 
gdzie nie zauważyłem Jakiekolwiek 
niedomagania pszczół. Pod wzglę- 
dem zdrowotności, są odporne na 
wszelkie choroby: pszczele i są ibar- 
dzo miodne, a nawet przekraczają 
punkt kulminacyjny: 50 kg. miodu z 
pnia, na co mam dowodv i to dzieje 
się wówczas, kiedy pszczoły innych 
ras tego nie dokonały, mimo. że by- 
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ły w jednakowych warunkach. Pół- 
nocne rubieży R. P. są niedopozaz- 
droszczenia, gleba jest więcej pias- 
czysta, flora miododaina Średnia, a 
klimat surowszy, jak w innych po- 
łaciach kraju. 

Zdawałoby się, że pszczoła kra- 
jowa przetrwała atak włoszek, aż 
tu, jak z nieba piorun, znalazła się 
inna rywalka. Tym razem groźniej- 
sza, kaulkasko - gruzińska mingrel- 
ka, która rzekomo oblatuje koniczy- 
nę czerwoną. 

Jeżeli chodzi o pszczołę czerwor 
no-koniczynną, czy jak tam zwią ro- 
sianie swoje odmiany pszczół z Kau- 
kazu, to ja odnoszę się w tym kie- 
runku z dałeką rezerwą, alkowiem 
na własnych doświadczeniach prze” 
konałem się, że ta reklama jest bez 
żadnej racji bytu. Koniczyna czer- 
wona (Trifolium pratense) kwitnie 
równocześnie z inną rośliną miodo- 
dajną, zależnie od miejscowości i 
jej flory miododajnej, a pszczoły in- 
styktownie wyczuwają, co jest im 
najlepsze, ponieważ tu już nakazuje 
ich instynkt  samozachowawczy. 
Nikt pszczołom nie rokaże, tylko, że 
pomoże w pracy. Przy bliższej mej 
obserwacji stwierdziłem. że jeżeli 
sprzyjają warunki atmosferyczne, 
ma nasz notorycznie zdradliwy kli- 
mat, a prócz koniczyny czerwonej 
są inne rośliny, z których pszczoły 
mogą zdobywać nektar. to Ikoniczy- 
na czerwona pozostaje ną ostatniem 
miejscu. Tak to czynią pszczoły 
wszystkich ras i odmian. nie wyłą- 
czając rasy kaukaskiej. 

Zwracam się do tych, którzy ma- 
ją Środki oraz chęć do pracy, aby 
uważnie kontynuowali doświadcze- 
nia z rasą pszczelą i opinjowali swą 
pracę z sommozaparciem się siebie. 
Mamy w hodowli ras pszczelich du- 
żo zagadnień nierowiązanych. (Ba- 
damia mie wypowiedziały ostatniego 
słowa. 

Pozwolę sobie przytoczyć wyjąt- 


ki z artykułu p. Piwowarskiego Ju- 
ljana z pisma „Pszczel. Pol.“, paź- 
dziernik 1931 r. Nr. 10 pAt. „Pszczo- 
ła rasy kaukaskiej‘, który między 
inemi: pisze: 

„Wszystkie odmiany pszczół kau- 
kaskich są łagodne". „W dalszych 
pokoleniach stają się więcei złośli-- 
we“. „Dają więcej miodu. niż kra- 
jowe lub włoskie. Zaś słabą. stroną. 
pszczół kaukaskich jest to. że wie- 
trzą otwarte ule w czasie rewizji i 
kradną miód“. „Najwięcej mingrel- 
sika, jako wydajniejsza, zasługuje na 
wyróżnienie“. „Gdyby nawet 
pszczoły kaukaskie nie dawaľy wię- 
cej miodu, niż krajowe, to ze wzglę- 
du na ich łagodny charakter zastu- 
guja na uwagę“. „Mingrelska czer- 
pie nektar z koniczyny czerwonej”. 
„Opis powyższy podaję na podsta- 
wie kilkuletnich prac porównaw= 
czych i badawczych“. „Jestem prze- 
konany, że odmiana pszczoły min- 
grelskiej spowoduje przewrót w 
pszczelarstwie”. (—) Julian Piwo- 
wanski. A więc nowy przewrót w 
pszczelarstwie. 

Z powyższych wyjątków artyku- 
łu p. iIPiwowarskiego Juliana widzi- 
my, jak poważnie. rasa krajowa 
pszczoły jest zagrożona. Lecz może 
nas to pocieszyć, że w tymże samym 
1931 r. została zdyskkwalifikowana 
pszczoła rasy włoskiej na rzecz ja- 
kiejś tam gruzinki z prowincji „Min- 
grelle“, przez tego samego autora. 

Badacze przyrody pszczół często 
mają sprzeczne, a nawet rozbieżne 


zdania o cechach i odmianach 
pszczoły, oto przykład: 
Ś. p. Teofil Ciesielski, profesor 


przyrody, będąc fachowym przyro- 
dnikiem, miał zmysł odznaczający 
się fbadawczością i krytycyzmem, 
autor dzieł na niwie pszczelnictwa 
„Bartniictwo*, „Przyroda pszczół” i 
„Gospodarka w pasiece“ na podsta- 
wie dziedziny swei wiedzy i prak- 
tyki psczelarskiej, wyjaśnił wiele 
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kwestyj z fizjologii pszczół. Przed 
innymi badaczami. Tenże nestor 
pszczelarstwa, określił pszczołe ra- 
sy krajowej, nadmieniając, że taiko- 
wa ma pewne odmiany, gdzie opi- 
sał pszczołę „Borówkę*. lecz po 
śmierci Jego: dnia 8 maja 1916 r. po- 
wędrowała w nieznane zakątki 
pszczołą „Borówka“. 

Współczesny znakomity pszczelarz 
p. Piwowarski Julian, autor dzieła 
p. t. „Rasy i odmiany pszczoły mio- 
dodajnej”, o pszczole „Borówce* 
talk pisze: „Taka odmiana pszczoły 
nie została stwierdzona naukowo i 
obecnie jej niema. 

Lecz czy tak, czy inaczej, widzi- 
my, że pszczołę krajową odmiany: 
„Borówka wyrugowano poza na- 
wias życia. 

A teraz zapytamy, „Kto jest gra- 
barzem pszczoły „Borówki“, jeżeli 
nie nasza inowacia z obcą rasą 
pszczół. Tutaj przyroda, za pogwał- 
cenie jej praw, miałaby coś do po” 
wiedzieniia. 

Kto wie, może i obecną naszą kra- 
jową rasę pszczół ten salm los cze- 
ka, co „Borówikę'. 

Jednak musimy przyznać, że 
pszczelnictwo nasze odpoczywa S0- 
bie w jaknajlepsze w letargu. U nas 
większe zainteresowanie jest obcą 
rasą pszczół dlatego, że pszczelarze 
państw ościennych umieją wyszuki- 
wać ii umiejętnie reklamować swe 
odmiany i gatunki pszczół. 

Polacy pszczelarze, zdolni tylko 
przyjmować to, co jest obce. Jestem 
przekonany, że są pszczelarze na“ 
wet czołowi, którzy ocenili już rasę 
krajową pszczół, że. żadna: inna! ra- 
sa nie jest zdolna do rywalizacji, je- 
dnalk, z swoją wiedzą ociągają się 
do: czasu, aż będzie za późno. 

Pszczoły rasy krajowej 
krwi są bardzo dobre, a to: 


1) W jednakowych warunkach nie 
ustępują w miodobraniu innej rasie. 


czystej 
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2) Wytrwałe w różnych okolicz- 
mościach bytu na klimat. 

3) Odporniejsze ma wszelkie cho- 
roby pszczele. 

4) Nie okazują chęci rabunku, w 
czasie rozbierania ula w pasiece. 

5) Nie są skore do róilki. 

6) Matka bardzo dobrze 
lat 4 (cztery). 

7) U umiejętnego pszczełarzaą łago- 
dna, jak owieczka. 

8) Bronią swej osady z pogardą 
życia. 

I czy więcej możemy wymagać 
od polskiej pszczoły, że jest cza- 
sem złośliwa i nie uznaje swego. go- 
spodarza, to jeszcze nie możemy 
mieć za złe. Gdyby mie żądło, to da- 
wno nie byłoby pszczół na Świecie. 

Największe niedomagamie w na- 
szem pszczelnictwie jestto brak sta- 
cyj doświadczalnych na wzór za- 
granicy oraz brak odpowiedniej sta- 


azerwi 


cji hodowli matek pszczelich rasy 
krajowej. 
Nasze stacje hodowli matek 


pszczelich rasy krajowej często za- 
wodziły i tym sposobem, wynika 
niezadowolenie wśród nabywców. 
We wszystkiem tkwi przyczyna ta, 
że znawcy hodowli matek pszcze- 
lich są często na stanowiskach lub 
zajęciach służbowych, a pszczołami 
i hodowlą matek pszczelich opiekuje 
się pasiecznik tylko dla i za pienią- 
dze, a jeżeli taki piasiecznik nie jest 
przygotowany do hodowli matek 
pszczelich, to miech będzie najwię- 
cej dodatni materjał przez dobór 
pszczół rasy krajowej, jednak nigdy 
należycie nie zostanie wykorzy- 
stany. 

Przychodzi czas, aby błędy i o- 
myłki raz na zawsze wyrugować, 
dłoń w dłoń po bratersku. — Wów- 
czas, będziemy mogli patrzeć w 
świetlaną przyszłość, a nasze ptpil- 
ki pszczoły rasy kirajowej, będą 
spokojnie pracowały dla swego pana 


Kroszel Józet 
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A jak pszczoły krajowe solidar- 
nie spiskują, niech poświadczy, jak 
niżej odez'wia p. t. „Protest“. 

Proszą Cię, pszczoły znawico pszczelich ras, 
Idź śladem przodków badaj zwięźle nas. 
W dziedzinie pszczelarskiej odkryj prawdę 
tą, 
Oby nie poniżyć pracowitość mą. 
Wiem, żeś mnie wpisał już na szarym 
końcu, 
Ale ja to wytrwam, my chcemy żyć 
w Słońcu. 
Rój w wyścigu pracy, Bóg da nam pomocy 
Sady łąki plon nasz zbiorów  „Wszechpo- 
tężnej mocy”, 
Który z nami!... kto przeciw nam, tego 
zwyciężymy, 
I nie damy siebie zniszczyć, O! nie 
pozwolimy. 


Jakże żal nam pól i lasów prastarego Kraju, 
Ula, miejsca urodzenia naszego zwyczaju. 
Lecz, gdy przyjdzie wcale zginąć z Piasta: 
horyzontu, 
Jeszcze ostrzem żądła walcząc, nie ustąpim 
z frontu. 

Armia nasza jest tak liczna, kto ją tam 
zwojuje, 

Niech nikt zwalczać „Mingrelkami”* ród: 
nasz nie próbuje. 


Badaczowi ras pszczelich za pszczołę 


poświęca Kroszel Józef 
Grodno. 


N Ą $ A ch 
N/*) Pierwsze litery wiersza „Protest“ czy- 
tając z góry pionowo, znaczą: Piwowarski 
Julian. 


Pszczoły rasy kaukasko - migrelskiej 


Nim przystąpimy do właściwego 
opisu Mingrelskich pszczół sądzimy 
za stosowne skreślić paru słów wo- 
góle o pszczelich rasach, zaś osobno 
o rasach kaukaskich. Bez przesady 
można powiedzieć, że pszczelarze 
więcej pracowali nad: polepszeniem 
martwego inwientarza i wyszukiwa- 
niem środków do eksploatacji 
pszczół. Co się tyczy selekcyj nad 
poliepszeniem ras pszczelich, to w 
tym kierunku zrobiono bardzo mało. 
Rezultatem tego bogaty inwentarz. 
pszczeli i udoskonalone sposoby eks- 
ploatacji pszczół, zato pszczelarze 
pozostali w tyle wobec innych ga- 
łęzi selekcyjnej hodowli. Tym bar- 
dziej jest ważną rzeczą badanie tych 
ras pszczół, które daje nam „dzika“ 
przyroda, żeby potem można było 
doborem sztucznym wychować ra- 
sy ulepszone, które byłyby zaakli- 
matyzowłane i 'w gospodarstwie da- 
nego kraju najlepsze. Nasza zwy- 
czajna pszczoła miodonośna pocho- 
dzi bez wątpienia z Azji Środkowej. 
Tam właśnie w Azji znajduje się 


kilka ras i odmian pszczół bliskich 
do Apis mellifica. Człowiek rozpo- 
wszechmił te pszczoły na lądzie Sta- 
rego i Nowego Świata i korzysta 
z nich po dzisiejszy dzień. 'Wiado- 
mem w czasach ostatnich że pszczo- 
ły ulegają „geograficznej zmienno- 
ści“. Tak na północy pszczoła jest 
większa i ciemniejsza niż ma połu- 
dniu, ale ma języczek i skrzydełkia 
krótsze, przytem zmniejszenie dłu- 
gości języczka idzie w południko- 
wym. kierunku nader stopniowo, co 
dało możność wyliczenia jpo szeroko- 
ści geograficznej naprzód długość 
języczka dla którejkolwiek miejsco- 
wości, Wszystkie te fakty odsunęły 
pszczelarzy ma pewien czas od na- 
bywania pszczół kaukaskich, lecz 
zaintersowanie podniosło się nad- 
zwyczaj znów, kiedy wiiadomem się 
stało że pszczoły Mingrelskie na 
północy razem ze zmniejszeniem ję- 
zyczka wydają takie podłużenie, 
które mie dało się spotkać w samei 
Mingrelji. W tym wypadku prawdo- 
podobnie u pszczół rasy mingrel- 
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skiej mamy tak zwane mutacie ze 
strony przedłużenia języczka, co jest 
jak cenne idla selekidionistów. 
Przystępując do właściwego opisu 
czystorasowych pszczół Mimgrel- 
skich, będziemiy(mieć/na: widoku te na 
Kaukazie pszczoły, które istnieją w 
Mingrelji, to jest na przestrzeni mię- 
dzy rzekami Ingurem i Rionem z je- 
dnej i Chenis-Chali i morzem z dru- 
giej, czyli w powiatach Zugdidskim 
i Sienakskim. Nizina tego obszaru 
nazywa się Odiszy. Mingrelja, która 
w czasach starożytnych nazywała 
się Kołchidą, jest krajem wiecznie 
zielonych lasówi i ogrodów pośród 
których w gęstwinie drzew zupełnie 
nikną z oczu rozmaite budynki. W 
roku ubiegłym widzieliśmy na włas- 
ne oczy w dziuplach stuletnich dę- 
bów roje pszczele i znaleźliśmy na- 
wet jedną rodzinę w ścianie staro- 
dawnej kaplicy. Pszczoły energicz- 
nie pracowały i nikt nie targnął się 
na ich swobodne życie. Przekona- 
łem się, że wcale nie trudno otrzy- 
mać Mingrelki z ich pierwotnego 


źródła. 
Bezwątpienia pszczelarz otrzyma 
wyśmienite rezultaty, krzyżując 


najlepsze rodziny pszczół krajowych 
z najlepszemi pszczołami rasy Min- 
gnelskiej, Coprawda, praca ta wy- 
maga szczególnych badań, pracy i 
kłopotu. Koniecznie trzeba mieć 
dwa izolatory, tak dla pszczół krajo- 
wych jak i dla kaukaskich, co dzień 
trzeba je ważyć, notować it.d. Ale 
ta praca mimo je} żmudności ma mie- 
zrównany urok i wdzięk, podbija 
serce i umysł człowieka. Tem nale- 
ży tłómaczyć uikochanie pracy se- 
lekcyjnej tylu ludzi, że raz spróbo- 
Wiawszy, pszczelarz już jej nigdy mie 
zaniecha. Na podstawie własnych 
bacznych spostrzeżeń mogę zazna- 
czyć następujące zalety Mingrel- 
skich pszczół. 1) Węch mają mad- 
zwyczajny. O ile niema w polu po- 
żytku, pierwsze są widziane na ra- 
bunku przy rewizji ianych roi, lecz 


tem krótkotrwały rabunek nigdy nie 
wywołuje klęski jak to bywa u 
pszczoły krajowej. 2) Jako silne i 
zwinne bronią wyśmienicie swoje 
zasoby od rabusiów. 3) Duża i usilnia 
ich pracowitość bowiem pracują 
przy 10 — 12 st. C. ii nawet podczas 
drobnego deszczu, kiedy krajowe 
siedzą w ulu. Wstają nano i pracują 
do zmierzchu. 4) Za zbiorami latają 
szybciej i dalej od pszczół innych 
ras. Obserwowałem w październiku 
pszczoły rasy IMingrelskiej na k'wia- 
tach o 5 kilometrów od pasieki. O 
tym przekonałem się farbując tuło- 
wia pszczół. 5) Należy zaznaczyć 
wielką płodność [Mingrelskich ma- 
tek, które czerwią obficie od gru- 
dnia do listopada, przeto pszczoły 
lęgną się cały rok. Warunki klima- 
tyczne Mingrelji, jak to wiatry o- 
kropne deszcze ulewne, ostra zmia- 
na temperatury na dobę — wszystko 
to już w czasach pierwotnych przed- 
stawiło pszczołom Kaukaskim dwa 
wymogi: 1) do szczętu wyginąć; 2) 
lub przystosować się do tych złych 
warunków klimatycznych. Tylko 
tem można objaśnić ich wytrzyma- 
łość i wielką płodność matek. 6) 
Zbieratją nie tylko dużo miodu ale i 
kitu i kleją wszystkie szpary i wylo- 
ty. 7) Mają majdłuższe trąbki i zasłu- 
gują prawdziwie na nazwę „czerwio- 
nokonicznych*. 8) Pszczoły rasy 
Mingrelsikiej nie są skłonne do rójki, 
mateczników zakładają rzadko kie- 
dy 25 sztuk. Jeżeli Mingrelki roją 
się, to temu winien pszczelarz a nie 
pszczoły. 9) Plastry w ulach dobrze 
sklejpią białym "woskiem przez «co 
bronią od zamotyliczenia, 10) Miód 
nadaje się do produkcii miodu sek- 
cyjnego. 11) Bez porównania są ła- 
godniejsze od krajowych. Przy re- 
wizji wula wystarczy podkadzenie 
jeden raz dymem, dym można nawet 
zastąpić silnem dmuchaniem ustami. 
12) Na zimno są wytrzymałe, gdyż 
w samej Moskwie "w pasiece inż. 
Sałtrukowicza obserwowane pod 
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tym względem przez dwie zimy. 13) 
Zawsze potrzebują dużo świeżego 
powietrza dla tego ul trzeba zaopa- 
trzyć w odpowiednią wentylację, w 
przeciwnym razie w lecie zgryzają 
płótno na wierzchu ramek, a w zimie 
burzą się i chorują ma zaperzenie. 
14) Sądzę, że na noseme pszczoły 
rasy Mingrelskiej mniej wytrzymałe 
niż krajowe; w tym ich wada! 15) 
Lepiej zimują na wolnym powietrzu 
niż w stebniku ii mie mogą tak długo 
wytrzymać bez obłotu jak pszczoły 
krajowe. Przy pierwszej możliwości 
wylatują i 'wałają obficie naokoło ka- 
łem. Jeżeli mróz trwa zadługo to 
kałem pokrywają plastry i wi tem. ich 
główna wada. 16) Trutnie bardzo ła- 
dne, czarne jakby aksamitne. 17) 
Matki i pszczoły ciemmo-szare, lecz 
niektóre osobniki, tak matki jak i 
pszczoły mają 1 — 2 ciemno-żółte 
prążki ma pierwszych pierścieniach 
odwłoka. 18) Atawizm pszczół Min- 
grelskich, jak i innych ras kauka- 
skich, dowodzi, że pszczoły kauka- 
skie najwięcej są zbliżone do stanu 
pierwotnego, kiedy matki, jak to ma- 
my u rodzin trzmieli, były matkami 
i robotnicami. Często w ulach spoty- 
kamy po dwie matki czerwiące na 
jednym plastrze, t. j. starą matkę i 
jej córkę. Jeżeli pszczelarz posiada 
kaukaskie pszczoły, to może spraw- 
dzić ich atawizm w taki sposób. 
Trzeba pień beznadziejnie osierocić, 
odebrawszy mie tylko matkę, ale i 


wszystkie ramki z czerwiem tak, że- 
by nie zostało ani jednego jajka i ro- 
baczka. Na drugi dzień rano wpu- 
szczamy płodne matki jedną za: dru- 
gą przez wylot, sztuk czterdzieści i 
więcej, wipuściwszy przedtem jeden 
kłęb dymu. Takie operacje robi się 
w ten czas, kiedy w pasiece zmie- 
miany stare matki na młode. Kauka- 
skie matki po 5 — 6 sztuk spoko,mie 
czerwią ma jednym plastrze, a w je- 
dnym wypadku nawet przezimowa- 
ło dziewięć matek. To wyższy sto- 
pień atawizmu © którym każdy 
pszczelarz może się przekonać. Nic 
podobnego mie spotykamy u pszczół 
krajowych. 

(Między pszczelarzami toczy się 
spór czy należy sprowadzać pszczo- 
ły kaukaskie do północnych dziel- 
nic. Jest to rzeczą bardzo ważną i 
bez wszechstronnych, dłuższych ob- 
serwacyj i doświadczeń mie da: się 
rozstrzygnąć. W przeszłości byłem 
zwolennikiem hodowania tylko rasy 
ciemno-szarej europejskiej, jako do- 
brą i przystosowaną do warunków 
klimatycznych. Teraz zaś osobiście 
wyróżniam rasę mingrelską, która 
tak doskonale wytrzymała egzamin 
w rozmaitych warunkach tak klima- 
tycznych jak i filorystycznych. Nie 
należy scentykom potępiać prób czy- 
nionych z pszczołą kaukaską, a na- 
leży przeprowadzać doświadczenia. 


K. Hankiewicz. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


GLOS PSZCZELARZA Z KRESÓW, 
OPIERAJĄCEGO SWÓJ BYT 
NA PSZCZOLACH 


Chcę powiedzieć parę słów o po- 
trzebie Związku pszczełarzy, a Na- 
czelnego w szczególności. 

Każdy z postępowych pszczela- 
rzy wie, iż pszczółki, to jest złote 
dno, z którego z łatwością, lecz 


przy odpowiedniej cierpliwości, mo- 
Żna czerpać sobie łatwy i spokojny 
sposób życia. Czemuż tego nie ro- 
ibią «ci, którzy mają ta cierpliwość, 
tą 'chęć, czego czekają. czego boją 
się. Otóż boją się nieszczęść, boją 
się plag, z których największa, to 
jest zgnilec, a miemmiejsze nieszczę- 
ście, to wykradzenie pszczół przez 
złodzieja. Ze złodziejem jakoś mi u- 
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daje się radzić, ogrodziłem pasiekę 
wysokim płotem, na nim pociągną- 
lem drut kolczasty, puszczam na 
noc do pasieki psy, bronię się, jak 
w twierdzy, więc złodzieje podejść 
mnie nie mogą. Natomiast naokoło 
mnie czynią spustoszenia i rabują 
pasieki. To, co gospodarzom uda siię 
przysporzyć w ciągu lata, złodzieje 
w zimię wydrą. 


Ale co ja mam czynić z drugą 
biedą, co robić aby zgnilec nie 
wkradł się do pasieki, — twierdza 
tutaj nie obroni, jedynie odpowiednie 
ustawy i kontrołą wszystkich pasiek 
naokoło mogą mnie i innych wyra- 
tować od tej strasznej plagi—, zgnil- 
ca“. My ustaw nie mamy, bo niema 
komu o to troszczyć się. nie mamy 
związku, (któryby o to się starał. 
Gdzie są miejscowe zwiiazki, stara- 
my się do nich zaciągnąć, gdzie 
ich niema, staramy się dalej póiść 
do sąsiedniego dogodnego nam 
Związku lub ostatecznie war- 
szawiskiego, który obecnie najlepiej 
rozwija się dzięki ludziom  chęt- 
nym do pracy w pszczellnictwie. 
Warszawski "wojewódzki Związek 
Pszczelarzy w razie zgłoszeń takich 
pszczelarzy z innych województw, 
musi starać się już od siebie o zorga- 
nizowanie miejscowych zrzeszeń lub 
komuś tę sprawę powierzyć, choćby 
organizacji rolniczej, aby tylko zor- 
ganizować pszczelarzy. 


Zorganizowanie pszczelarzy da 
nam ustawy, da nam opiekę przed 
zegmilcem i innemi chorobami. 


Składki trzeba, aby  pszczelarze 
wnosili sami, dbając io swoje dobro, 
lecz ponieważ o tem myślą ospale, 
trzeba im wysyłać upomnienia. Naj- 
lepiej, aby składki zbierane były w 
postaci nie gotówki (z którą zawsze 
trudniej),a miodem i woskiem. Spo- 
dziewam się, iż niejeden pszczelarz 
prędzej zaniesie 5 kilo miodu na 
składkę, niż 5 zł. Trzeba dać popar- 


Ge przy 


organizowaniu kółek 
pszczelarskich ludziom dobrej woli. 

Nie wybierać na prezesów kółek 
ludzi wyżej gpostawionyca (t. į. 
wyższych urzędników, starostów), 
a wybierać ludzi chetnych do pracy 
i którzy bez przymusu sami: oświad- 
czą swoją gotowość do pracy w 
pszczelnictwie. 


W. W. Zelwa. 


JESZCZE O ULU OŚWIETLONYM 


Niniejszem uzupełniając mój arty- 
kut zamieszczony w „P. P.“ Nr. 8 
na str. 223 32 r. p.t. „Doświadczenie: 
z ulem oświetlonym. 

Pszczoły w ulu oświeltlonym prze- 
zimowiały z roku 1931 na 32 bardzo 
dobrze, oblot odbył się jednocześnie 
z ciemnetmi rw dniu 3 kwietnia przy 
temperaturze 6 stopni K. w cieniu. 
Pszczół spadłych była znikoma 
ilość. Zapierzenia nie było zupełnie 
tylko boczne plastry były trochę 
mokre. W dalszym ciągu wiosny i 
lata pszczoły w wiw oświetlonym 
rozwijały się normalnie, jednak 
wzrostem, siły i zbiorem miodu nie 
przewyższały uli ciemnych i jak 
również w tym roku nie zauważy- 
łem, żeby pszczoły w ulu oświetlo- 
nym wcześniej wi pole wyłatywały 
lub późno rwieczowem pracowały co 
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przypuszczam, że stanowiło wielkie 
przyzwyczajenie ich. do Światła. 


Poza tem wszysiikiem mam itro- 
chę i przyġemmności z utem oświle'tlo- 
nym po pierwsze że. pszczoły przy 
tozbieraniu zachowują się spokojnie 
i są łagodniejsze, a po drugie że wi- 
dzę jak pszczoły zachowują się w 
ulu latem i podczas zimowego sipo- 
azynku, postaram się na przyszłość 


wstawić wewnatrz ula termometr 
przy szybkach, aby można było 
sprawdzić, ile w ulu jest ciepła zi- 
ma. 


Przy niniejszem załączam foto- 


grafje ula warsząaw'skiego oświetlo- 
nego, opatrzonego do zimowania na 
tocziku. 


Adam Osos 
Wieś Ososy woj. Nowiogr. 


Część pasieki Sitanisłarwa Popucewicza 


KILKA SŁÓW 
O MOJEJ GOSPODARCE 


Jako czytelnik „Pszczelarza Pol- 
skiego“ po całorocznem a pilnem 
studjowiamiu tegoż pisma przystępu- 
ję do opisu mojei gospodarki pa- 
siecznej. Nie pisałem: idotądl o swo- 
ich  spostrzeżeniach w dziedzinie 


psizczelnictwa na łamach pism 
pszczelarskich, lecz zbieratem 
skrzętnie immateriał ido pracy. To też 


niniejsza moja praca mie powstała 
wskutek rozwichnzonejj wyobraźni, 
alle oparta na żywych, doświadcza!l- 
nych przykładach. Do gospodarki 
pasiecznej  przystąpiłem w warun- 
kach dość trudnych, jak darwniejszy 
bartnik, przechodząc do bardziej 


w Olszance Małej powiat Grodno. 


skomplikowanej, bogacajc swe do- 


Świiadłczeniie:. 


W molbw 1924 założyłem paslielkę, 
składającą się z dwóch kłód li jed- 
nego ula systemu  „Warszaiwiskije- 
go“.  Rozpocząłem. studiowanie Żży- 
cia pszczół, oraz dzieła z zakresu 
pszczelnictwa: St. Brzóski ..Pszczel- 
mictwo*, Dernowa „Główne czynno- 
ści: pasieczne i inne. Praca moja 
początkowa była bardzo uciążliwia. 
Brak podkurzacza, miodarki ii siatki 
dawat się poważnie odczuć. Atoli 
nie zrażałem się, ale z całem zain- 
teresowaniem śledziłem życie i roz- 
wój pszczół. W latach: następnych 
izaopatrzyłem się w niezbędne 
przedmioty i narzędzia jpasieczne. 
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I oto wyłoniła się nowa kwestja. 

Paląca ciekawość pchalła mmie mie- 
prziejpiancie naprzód od. jednego typu 
ula do innego, doskomalszego, po- 
czymając od kłody po pnzez ul Le- 
wickiego, warszawski do uli typów 
amerylkańsikich. Zasada., že ul jest 
najważniejszym czynnikiem w ra- 
cjonalnej gospodarce nowoczesnej, 
zyskała swoje uznanie. 
Dobry ul musi zaspokoić pszcze- 
larza pod każdym względem. Musi 
być przeďdewszystkiem miododażjny:, 
piizystosowany do naszego klimatu, 
musi sprzyjać normalnemu rozwojo- 
wi rodziny psziczellej, musi być moż- 
liwie tani i dogodny w _ obsłudze, 
musi być łatwy do zbudowania go 
w domt. 

Przechodząc w swoijei praktyce 
pszczelanskiiej od kłody: do uła Le- 
wickiego, mie zatrzymałem się mad 
mim dłużej. Zbudowałem wl typu 
warszawskiego ma 16 ramkach i jed- 
noicześnie zainteresowałem się usil- 
nie propagowanym przez. pszczella- 
rzy: rosyjskich ulem amerykańskim 
Dadanta-Blaltta.  Zbudowałem w ro- 
ku 1927 dwa ule tegoż systemu i 
prowadziłem gospodarke jednocześ- 
nie 'w kilku systemach uli: Lewic- 
kiego, wanszawskiego i Dadanta- 
Blatta. 

Ule Dadanta-Blatta wykazywały 
swą wyższość od innych systemów. 
Przedewszystkiem wielka tatiwość 
w pracy z powodu rozbieralności 
ula. Dno nuchome, bnak miepotrzeb- 
nych szkieł i zawiasów. obszerne 
gniazdo, al przytem ciepłe, ramki 
sprzyjające szybkiemu rozwojowi 
pnia pszczelego i wreszcie dogod- 
ność ta, że można dowolnie powięk- 
szłać gniazdo przez: nadstawianie w 
czasie mmiodobrania mowych pięter 
oto zalety ula Dadamnta-Blatta. W 
mojej pasiece pszczoły zimują, na 
toczku, mimo to wilgoć iest bardzo 
rzadka po zimie, pszczoły bardzo 
szybko dochodzą, bez podkarimiamnia 


wiosennego, do siły, zajmując 
wszytkie ramki gniazdowe. Mio- 
du otrzymywałem w swojej prakrty- 
ce pisizczełarskiej z uli Dadanta-Blat- 
ta zawsize wiecej, miż iz innych sy- 
stemów. W r. 1929 wprowadziłem 
ul Dadantia poszerzony ma 14 ram- 
kach i osiągnąłem w mich madspo- 
dziieewane wyniki. Oto garść spo- 
strzeżeń. Ul warszawski Nr. 13 od 
roku 1926 do roku 1931 nie rolił się 
wiale, mimo to miodu dał  ibardzo 
mało w poszczególnych latach: 


1927 — 4 klg. 
1928 — 8 kilig. 
1929 — 5 klg. 
1930 — 7 kig. 


1931 — 10 klg. 

Tak niski stam miodobrania przy- 
pisywałem złej rasie pszczół, W 
tym samem okresie miodobranie — 
wskaźnik postępu piszezelarza — w 
ulu Dadana Nr. 1 miało przebieg ma- 
stępuljący: 

1928 — 16 klg. 
1929 — 32 kig. 
1930 — 30 kkllg. 
1931 — 28 klig. 
1932 — 42 klig. 

To też na wiosne voku 1932 prze- 
sadziłem pszczoły z ula wamsizaw* 
skiego Nr. 13 do Dadana poszerzo- 
nego Nr. 4. Pszczoły: przedtem, le- 
niwie pracujące, niezdolne nawelt do 
mójki, mogły tyllko zebrać zapasy 
sobie na zimę, teraz okazały: całą 
swą żywotność. Jakkolwiek były 
świeżo osadzone w ulu Dadana Nr. 
4, doszły już w maju do pełnej siły, 
obsiadając 14 ramek gniazdowych. 

Mimo moich starań. ul dwukrotnie 
się wyroił, pierwszy mój osiadlziłem 
wi ulu Dadanta - Blatta Nr. 12, dru- 
gi wióciłejm do macienzaka. W mio- 
dobraniu uli Dadama Nr. 4 dat nastę- 
pujące wyniki: 

Dwie pełne nadstawki każda (po 
20 klg. miodu i 4 ramki gniazidowie 
trazem 50 klg. 

Nie przesadzam tu wcal 


e. raczełł 
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uważam, że w naszych  okolicaich 
północnych, osiąjgniięcie 60 klg. mio- 
du z ula jest wogóle maksimalne. 
Jestem majzupełniej zadowolony 
ze swej pracy i mam ito silne: prze- 
świadczenie, że uli Dadana  posze= 
nzony przy umieletnej  wospodarce 
dać może najwyższe miodobranie, 
jakie można osiągnąć w daneli olko- 
licy. Dlatego też przechodzę obec- 
nie ma ule Dadana poszerzone, uwa- 
żająjc je za możliwie wdoskonalone. 
Nie chcę tu wcale twierdzić. że ule 
warszawskie są złe, że mależy: je 
porzucić i przejść do  amerylkań- 
skich, ale przedstawiam bezstromnie 
wyniki swej pracy dla ogółu czyjtel- 
ników. 
Powiat Grodzieńsiki 

St. Popucewicz. 


SPROSTOWANIE 


W numerze 5-tym Pszczelarza  Poliskie- 
go ukazała się notatka p. prof. Nowaka, w 
której tenże zarzuca mi, dż rzekomo pobra- 
tem od niego kwotę 60 zł. 05 gr. za 2 roje, 
wysłane w sierjpniu. 

W odpowiedzi na to stwierdzam, że nie- 
prawdą jest, jakobym pobrał od p. Nowaka 
za 2 moje kwotę 60 zł. 05 gr., natomiast 
prawdą jest, że wysłałem p. Nowiakowi nie 
2 lecz 8 (osiem) roji, za które otrzy- 
matem kwotę 60: Zł. 05 gr., a mianowicie: 

Dnia 24 lipca "wysłałem p. Nowakowi 
bez zadatku 4 roje, które musiałem z po- 
wodu jego odwołania przedyrygować, na 
czem poniosłem 42 zł. 70 gr. kosztów. 

W kilka dni później otrzymałem pismo 
od p. Nowaka, w którem ubolewa że od- 
wolał zamówione 4 roje i usilnie prosi o 
wysłanie ponownie 2 roji. 

Datem się nakłonić do wysyłki i d. 4.VIM 
wysłałem 2 roje, doliczając tylko część ko- 
sztów, jakie poniosłtem, a to zamiast 42 zł. 
70 gr. doliczyłem 10 zł. 

Nieprawdą jest też, jakoby te 2 roje na- 
deszły do stacji kolej. martwe, natomiast 
prawdą jest, że roje te zginęły z powodu, 
że p. Nowak odebrał przesyłkę dojpiero po 


T-miu dniach, co stwierdza swojem pismem 
z d. 11.8 i protokół kolej. Mimo znacznych 
strat, jakie poniosłem z powodu niezdecy- 
dowania p. Nowiaka posłałem mu dalsze 2 
roje darmo, doliczając tylko koszta prze- 
syłki i transportówki. 

Nieprawda jest też, jakobym posłał w je- 
dnym roju starą matkę, natomiast prawdą 
jest, że posłałem w rojach matki młode i 
jako dowód przytaczam treść pisma p. No- 
waka z d. 15.8 „Otrzymałem 2 roje piękne. 
Nie wiem, jak z matkami, bo zdaje się są 
to matki młode, jeszcze nie zapłodnione. 

Najlepszy dowód, że roje były silne i mat- 
ki młode i dobre świadczy fakt, że roje te 
pomimo b. późnej pory przezimowały. Mógł 
przecież p. Nowak zażądać bzpłatnie innej 
matki jakie każdemu naszemu odbiorcy 
wysyłamy darmo, a takowej p. Nowak nie 
żądał. 

Matki starej nie ocenia się po jej ocię- 
żałych ruchach, lecz po ułożeniu czerwiu, 
co widocznie p. prof. Nowałkowi nie iest 
wiadomem. 

Przez swoje twierdzenia p. Nowak daje 
dowód, że w: dziedzinie pszczelnictwia jest 
laikiem i dlatego też prowadzenie dalszej 
dyskusji z p. Nowakiem uważam za zby- 
teczne. 


za „Patoke* Jan Śnieg 


IKupczyńce 17.5.1933 r. 


DO REDAKCJI 
„PSZCZELARZA POLSKIEGO“ 


Łomianki. 


W Nr. IV P. P. w artykule o wy- 
robie węzy ma prasce cementowej 
jest zwrot, że węza z praski cemen- 
towej niczem nie różni się od węzy 
z metalowej, czyli praska cemento- 
wa dorównuje metalowej. Jest to 
zbytnia skromność, gdyź dobra pra- 
ska cementowa przewyższa najlep- 
szą praskę metalową, a ponieważ 
praska metalowa jest około 4 razy 
droższa od cementowej, można po- 
wiedzieć społkolinie, że praska meta- 
lowa mie ma już racji bytu. 
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Specjalnie w Polsce należy uwa- 
żać propagowanie prasek metalo- 
wych za anty-społeczne, ponieważ 
się przez to popiera artykuł zagra- 
niczny, gorszy od wyrobu krajowe- 
go. 
Równocześnie chciałbym poru- 
szyć kwestje „norm wylkonania . 
Istnieje dużo „wytwórców“ przylbo- 
rów pszczelarskich. którzy wyrabia- 
ją ule i t. d. i znajdują nabywców; bo 
nie wszyscy pszczelarze( nawet sta- 
rzy, wiedzą, jak powinien być ten 
czy inny przyrząd wykonany. Cho- 
dzi teraz o to, czyby Szanowna Re- 
dakcja mogła na łamach P. P. ogło- 
sić takie normy, albo też przepro- 
wadzić ankietę, celem ustalenia 
norm. 

Np. ul bez względu na system po- 
winien być z drzewa miękikiego (jo- 
dła, świerk) grubości 25 — 30 mm., 
ściany z jednej deski, albo z dwu, 
łączonych na pióro i wpust (nut), a 
sklejonych klejem niemoknącym. Na 
rogach powinien być czopowany 
(cynkowany) i klejony klejem nie- 
imoknącym i zbity w dwu kierun- 
kach, deski strugane z wewnętrznej 
i zewmiętrznej strony nulla. Podkar- 
mienie z góry, tak samo wkładanie 
ramek i t. d. 

Nie powinien być z drzewa olcho- 
wego, desek cieńszyich, niż 20 mm. 
Ściany składane ma styk i nabite li- 
stwy, na rogach zbity, albo łączony 
na wpust i pióro, klejony klejem 
pęczniejącym w wodzie i t. d. 

Kwestje takie jak to, czy drzewo 
jest gorsze, albo lepsze od słomy. 
czy ściany podwójne mają być fu- 
trowane czy nie i t. d. mie są jesz- 
cze ostatecznie rozstrzygnięte. 

Jest to tylko przykład. Sądzę, że 
„przyczyniłoby się to bardzo do pod- 
niesienia dobroci przyborów, a bez 
dobrych przyborów niema dobrej go- 
spodiarki i dochodów. Jeżeli Sza- 
nowna Redakcja uważa także tą 
Sprawę za bardzo doniosłą, podej- 


muję się opracować projekt ongani- 
zacji dla opracowania potrzebnych 
norm, tak, żeby nie przeciążać jed- 
nej osoby, albo instytucji i umoażlii- 
wić udział wszystkim psziczelarzom 
przy wypowiedzeniu swych zapatry- 
wań. Jest to bowiem praca bardzo 
obszerna, a równocześnie pilna i po- 
wierzenie je} jednej komisji czy jed- 
nej instytucji może chylbić celu. Po 
dyskusji i poprawieniu projektu na- 
stąpiłaby jpraca. 
Z poważaniem 
Zarycha Adoli. 

Skoczów — -Ślask. 

Przypisek Redakcji. Bardzo prosi- 
my Autora o opracowanie podob- 
nych norm, podamy je w P. P. i po- 
prosimy czytelników o wypowiiedze- 
nie się w tej sprawie, sądziimy, że tu 
będzie bardzo wiele rozbieżnych 
zdań choćby co do materiału np. so- 
snowe drzewo jest również dobre, a 
także co do łączenią desek na za- 
mek co przy budowie uli warszaw- 
skich jest zupełnie zbyteczne. 


MALA POPRAWKA, 
A PRZECIEŻ KONIECZNA 


W zeszłorocznym P. IP. znajduje- 
my: przepis na przeprowadzenie tak 
koniecznych nieraz  dezymiekcyj 
(wyjałowiań) w pszczelnictwie, by 
w gruntowny: sposób wygubić szko- 
dniki dające nam się często we zna- 
ki, np. motylicę. 

Czytamy na str. 337. „W szkilany 
słój wlewa się najpierw  szkilankę 
wody, potem dwie szklanki siarki 
(nie odwrotnie!). Ciała te się ulat- 
niają, zetknąwszy się ze sobą” i t. d. 
Przepis tem przetłumaczony z I“ Api- 
cuttura italiana. Zaszła tw widoczna 
omyłka tłumacza czy zecera, którą 
należałoby poprawić, zwłaszcza że 
z nadchodzącą wiosną niejeden. Ze- 
chce sposób ten wypróbować. 

Jak wiemy, siarkę można wsypy- 
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wać (nie wlewać) bezkarnie do wo- 
dy lub odwrotnie — stąd: powinno 
być mie siarka, lecz zapewne jakiś 
jej związek. Oto prośba do tłuma- 
cza, by albo podał właściwą polską 
nazwę lub w mawiasie przy siarce 
choćby po włosku czy angielsku 
nazwę owego preparatu, jaki wyłpi- 
sało pismo włoskie, w przeciwnym 
razie cały przepis, jest bezwartościo- 
wy i wbłąd wprowadzający. 

Wiadomość o żywieniu krów mio- 
dem. umieścił The Reekeeper zapew- 
ne mą 1 kwietnia (prima aprilis), a 
tłumacz podał to w dobrej wierze — 
aż w listopadzie. 

* 


Myślę, że każdy pszczelarz slo- 
wianin iucieszyłby: się, gdyby udato 
się świat bartniczy przekonać, że 
Piotr Prokopowicz pierwszy zbudo- 


wał i zastosował ul ramkowy. Rzecz 
tę trzebaby poprzeć dowodami, sa- 
mem gadaniem sprawy się nie po- 
sunie naprzód. 

Był czas, że niektóre ludy sło- 
wiańsikie chciały wykazać swoją 
bardzo starą kulturę. Dużo hałasu 
narobiły w swoim czasie poematy: 
Słowo o pulłku Igora i Rękopis Kró- 
lodworsiki. Gdy w tym ostatnim wy- 
kryto fałszerstwa, wówiczas  ogło- 
szomo, że utwór pierwszy zaginął 
podczas pożaru Moskwy i nie da się 
obecnie zbadać. 

Jeszcze Lubieniecki w I-em wyda- 
niu swego znanego dzieła występuje 
przeciw ramkom, a Dzieńżon używa 
Snozów a nie ramek. 

Gołosłowinemi twierdzeniami imo- 
żemy: się jedynie ośmieszyć nietylko 
u swoich, ale i u zagramicy. 

Kcz. 


Pszczelnictwo w Stanach Zjednoczonuch 
Tłómaczył i skreślił J. Wieczorek 
(Ciąg dalszy) 


Pomimo wielkich różnic w sto- 
sunkach klimatycznych, topogra- 
ficznych i florystycznych poszcze- 
gólnych części kraju, od subtropi- 
kalnych Kalifornji, do chłodnych 
pogranicz Kanady, w metodach 
pszczelnictwa istnieje wielkie podo- 
bieństwo, a w urządzeniach zadzi- 
wiająca jednolitość w całym kraju. 
Przeciwnie do mniemania zagrani- 
2y, gdzie realizują się wielkie wy- 
silki dla ujednostajnienia sposobów 
i przyrządów  pszczelniczych, w 
Stanach Zjednoczonych nigdy nie 
istniały podobne odruchy, a jednak 
praktyka doprowadziła do tak wy- 
sokiego stopnia ujednostajnienia. 

Zawodowi pszczelanze, których 
jedyne dochody pochodziły z pszczel 
nictwa, wcześnie zorientowali się, 
iż mimo sprzyjających stosunków 


florystycznych i klimatycznych, 
zbiory nie zadawalały, o ile mie sto- 
sowało się sposobów: majskutecz- 
miejszych i urządzeń, które naj- 
mniej czasu wymagały. 

To też mało się na ogół ekspery- 
mentowano, [po 'ostatecznem przy- 
jęciu plastra ruchomego, raz usta- 
łoną jego wyższość. Producent mio- 
du na wielką skalę nie miał ani 
czasu ani chęci, by robić doświad- 
czenia z rozmaitemi! systemami uli i 
skomplikowanemi sposobami gospo- 
darki. Prawie bezświadomie poszło 
się drogą naśladowania ula natural- 
nego, czyli dziupli, a więcej niż 95 
proc. wszystkich uli używanych w 
Stanach Zjednoczonych są podobme 
we wszystkiem do dziupli. Trudno 
tuż byłoby przedstawić sobie ul 
prostszy od używanego obecnie ula 
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przemysłowego w Stanach Zjedno- 
czonych. Nie ma on drzwiczek. za- 
wias ani okien i okiennic, ani we- 
rand lub balkonów, etc., przedsta- 
wiając rodzaj skrzyni o dnie i powa- 
le luźnych, zawierającej 10 ramek 
Langstrotna 9 i tg na 17 15/8 cali, 
będąc wielkość ula mie ograniczono 
rozszerzalna przez dodanie dalszych 
kondygnacyj, by zredukować go w 
czasie nieaktywnyte znów na naj- 
mniejszy rozmiar, czyli jedną kon- 
dygnację. 

Podczas czerwienia używa się 
dwóch kondygnacyj, a 20 ramek wy 
starcza dla matki majpłodniejszej i 
dadzą odpowiednią siłę dla wielkiej 
produkcji miodu. Przy rozpoczęciu 
wielkiego pożytku dodaje się kon- 
dygnację, oddzielając ją kratką, by 
dodawać odpowiednio do zbiorów, 
dalsze kondygnacie. W obszernych 
polach białej koniczyny w Stanach 
Nebraska i Dakota, gdzie nie jest 
rzadkością osiągnięcie zbioru 120 
kg. na ul przeciętnie, pszczelarze 
muszą posiadać odpowiednią ilość 
nadstawek; w przeciwnym razie 
byliby zmuszeni do wytrząsania mio 
du "odczas najlepszego pożytku, co 
nie obejdzie się bez strat z powodu 
przeszkadzania pszczołom w pracy. 
Prawdopodobnie nie będzie możli- 
wem uproszczenie większe tych uli, 
tylko dlatego, że są najprostsze, ale 
też i majekonomiczniejsze. nadające 
się dla wszelkich stosunków klima- 
tvcznych tego kraju o wybitnie prze 
mysłowym charakterze pszczelnic- 
twa. 

Inny powód, który tłómaczy dla- 
czego niema w Stanach Zj. tyle roz- 


maitych systemów uli i czemu 
pszczelarze nie rzucają się na poszu 
kiwanie nowych, jest wielka rezer- 
wa wynalazców, którzy przekonali 
się. iż pszczelarz amerykański mie 
jest skłonny do wzbogacenia fa- 
brykantów. Prawie wszystkie do 
ochrony patentowej zameldowane 
ule w ostatmiich 10 do 15 lat, zostały 
wynalezione przez amatorów, nie- 
znających się wcale na przemyvsło- 
wej produkcji miodu, a gdzie rze- 
czywiście znalazło się coś pożytecz- 
mego, pochodziło to od przemy- 
słowców, którzy bez wszelkich za- 
strzeżeń oddali swoje pomysły w 
służbę ogółu. 

Nigdy nie podziwiało się niezmier 
nej różnolitości typów uli o wyso- 
kich cenach i skomplikowanych me- 
todach, jakie polecają się i używają 
zagranicą, raczej podziwiało się mie 
zrozumiałe dla - Amerykan zawzięte 


„występowanie w obronie takich uli 


skomplikowanych. 

Będąc poniekąd z natury wędtrow- 
cem pszczelarz amerykański robił 
doświadczenia w najrozmaitszych 
warunkach klimatycznych i flory- 
stycznych, a przekonał się, że ul a- 
merylkański o dziesięciu ramkach. 
wszędzie go zadowolił. 

Prócz naturalnego ujednostajnie- 
nia uli dużo przyczynili się także 
fabrylkanci uli, którzy dla własnej 
korzyści dążyli tak do doskonalenia, 
jak uproszczenia i ujednostajnienia 
tychże. 


Tłómaczył i streścił J. Wieczorek 


'<Md ne 


OD REDAKCJI 


Dla ułatwienia nam pracy usilnie prosi- 
my czytelników o niewplłacanie na konto 
„P. P* w P. K. O. Nr 21.625 na żadne in- 
ne «cele, tylko ma prenumeratę „Pszczela- 


rza Polskiego“. (Na inne cele, jak  węza 
sztuczna, przybory pasieczne, ksążki it. p. 
należność trzeba posyłać pod adresem: 
Pszczelarz i Ogrodnik, Złota 4, konio 
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P. K. O, 21.970. Należności zaś za drzewka 
i krzewy owocowe oraz dzikie przesyłać 
pod adresem: Stanisław  Brzósko, p. Ło- 
tnianki pod Warszawą, Przysłanie ne pod 
właściwym adresem zamówienia, czy pie- 
uiędzy powoduje zwłokę w wysyłce da- 
Lego przedmiotu. Wyjątkowy nawał pracy 
w tegorocznym sezonie wiosennym, Wy- 
syłki drzewek, nie pozwolił nam odpowie- 
dzieć ma niektóre listy bez opóźnienia, za 
co usilnie czytelników przepraszamy. W 
ostatnim czasie otrzymaliśmy tyle n'e- 
zmiernie ciekawych prac do pomieszczenia 
w „P, P.*, że jesteśmy tem wprost wzru- 
szeni i nie mamy słów: dla wyrażen'a swej 
wdzięczności naszym nieocenionym współ- 
praco wn kom, jednocześnie prosimy naszych 
Kochanych Wspóljpracowników o wyrozu- 
miałość i cierpliwość, jeżeli ich prace nie 
zaraz będą  poniieszczone, ¡pomimo nai- 
szczerszych chęci w tej objętości zeszyt 
„P. IP." więcej zmieścić mie możemy, o po- 
większeniu rozmiarów „P. P.“ narazie 
przynajmniej myśleć nie możemy, i tak dla 
pomieszczenią iwięcej materiału, niektóre 
artykuły dajemy  drobniejszym drukiem, 
dlatego też mie dawaliśmy tymczasem tłu- 
maczeń z obcych czasopism, pomimo, Że 
zapas przygotowanych takich prac mamy 
duży, Zwykle w sezonie najgorętszych prac 
pasiecznych żyłka pisarska słabnie u na- 
szych pszczelarzy, nadesłany zapas ibęldzie 
przeto w tym czasie wykorzystany, Przy- 
jemnie jest mam podzielić się z czytelnika- 
mi nadzwyczaj miłym obiawem, że jak to 
widać w dołączonym do niniejszego ze- 
szytuw spisie rzeczy: w 1932 r w „PaP.“ za- 
mieściło swą pracę sześćdz esięciu kilku 
autorów. Taką ilością  wpółpracowników: 
mie może się poszczycić żadne z naszych 
"czasopism mietylkg (pszczelniczych, ale i 0- 
grodniczych i rolniczych. 

Na koniec trochę m'eprzyjiemnego przypo- 
Co Tomme | 


mniemia o płacenie należnej prenumeraty. 
Konta b. wielu naszych prenumeratorów 
wykazują duże zaległości, wielu zmuszeni 
byliśmy wstrzymać wysylłkę pisma, po ja- 
kimś czasie otrzymujemy wprawdzie ra- 
leżność i żądanie madesłania wstrzymanych 
numerów, ale to przyczynia *'nam wiele 
pracy i wydatków, wysyłanie bowiem od- 
dzielnie za znaczkami pocztowemi b. dużo 
kosztuje, nie można też ustalić potrzebnej 
ilości egzemplarzy „P. P.“, ile ma się dru- 
kować, i potem albo zabraknie nam które- 
goś zeszytu, albo zostają niepotrzebne nu- 
mery, Prosimy więc o wczesne odnawia- 
nie prenumeraty, a przynajmniej zawiado- 
menie Redakcji, żeby wysyłki pisma nie 
wstrzymy'wać. 


Godne naśladowania 


Czytamy 'w sprawozdaniu jed- 
nego z angielskich stowarzyszeń 
pszezelarskich: „Znakomity pisarz 
Bernard Shaw (był członkiem doży- 
wiotniim sitowarzylszenia  pszczelar- 
skiego. Członkostwo: to skończyło 
się obecnie w sposób przymusowy. 


Oto podczas ostatniego walnego 
zeromadzenia owego  towarzy- 
stwa, jeden z członków zażądał; 


skreślenia z listy znakomitego pisa- 
nza z powodu iniestosowuych wwag 
o Chrystusie i Jego Apostotach“ na 
jakie Bernard Shaw pozwolił sobie 
w niedawno wydanej książce „Przy- 
gody czarnej poszukiwaczki Boga“. 
Dr. Greene dowodził z oburzeniem, 
że człowiek, który podważa podsta- 
wy Ohrystjanizmu — nie zasługuje 
na to, aby być członkiem towawzy- 
stwa pszczelarzy. 
Józei Przyłuski. 


KOMUNIK AT 
Warszawskiego Wojewódzkiego Towarzystwa Pszczelarzy 
W dniu 25 czerwca odbędzie się wycieczka czionków W W T.P. do pasieki o. W. Cy- 


gańskiego w Jaktorowie. 


Wyjazd z Warszawy z Dworca 


Główneśo o godz. 940 rano, 


Na zebraniu miesięcznym W.W.T.P w dn. 21 maja postanowiono przez okres najpilaiej - 


szych robót w pasiekach, nie urządzać zebrań 


O terminie narbliższego zebrania zostaną: 


członkowie zawiadomieni w P.P. 
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Mropy Pszczernkz i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZATKUJACYCH W  PSZCZELNICTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


W pasiece przed miodobraniem 


Z powodu niezwykle zimnej wio- 
sny tegorocznej rozwój siły w 
pniach pszczelich jest znacznie opó- 
źniony, o dwa do trzech tygodni, 
zwłaszcza w miejscowościach 0 
wczesnych pożytkach, i to może się 
odbić w wielu pasielkach na zbio- 
rach, np. z akacji, białej koniczyny, 
najczęściej bowiem tak bywa, że 
po okresie chłodów, przychodzą b. 
ciepłe dnie i roślinność dogania o- 
późniony czas, wegetacja jest tak 
przyślpieszona, że kwitnienie roślin 
miododajnych może być mie o wiele 
późniejsze, a rozwój siły u pszczół 
w tak przyśpieszonem tempie nie 
może się odbywać. 

Jednym z najtrudniejszych zabie- 
gów w pasiece jest poszerzanie 
gniazd w ulach, zwłaszcza war- 
szawsikich, tu trzeba niejako trzy- 
mać rękę na pulsie życia pszczół, a- 
by w odpowiednim momencie do- 
dać plastrów, czy to gotowej, czy 
też sztucznej woszczyny. W rozmo- 
wach, jakie miewam z pszczelarza- 
mi, odwiedzającymi naszą Redak- 
cję i dział handlowy  Pszczelarz i 
Ogrodnik, wnioskuje, że wielu z 
rozszerzaniem gniazda spóźnia się i 
to często bywa przyczyna nadmier- 
nei rólki. Dobrze kierowane pnie 
nie powinny tej myśli nawet po- 
wziąć, gdyż później trzeba będzie 
już uciekać się do morderczych za- 
biegów zrywania mmateczników i co 
z tem związane, rozbierania całego 
gniazda i szczegółowego przegląda- 
nia wszystkich plastrów, co i nam 
zabiera b. wiele czasu i pszczołom 
przeszkadza tak w pracy, że może 


poważnie odbić sie na zbiorze mio- 
du z danego ula. To też. jak tylko 
zawważymy, że pszczoły zimowe 
gniazdo dobrze obsiadają i matka z 
czerwieniem zbliża sie ido brzeż- 
nych plastrów, to nie czekamy Z 
przejściem matki na skrajne plastry, 
lecz dodajemy z obydwóch stron po 
jednym plastrze sztuczne: woszczy- 
ny, stawiając je pomiędzy pierwsze 
i drugie plastry, t. j. tuż przy czer- 
wiu. W żadnym wypadku nie nale- 
ży czerwiu rozdzielać dodanym pła- 
strem, czy to zapasowej, czy sztu- 
cznej woszczyny. To też gdybyśmy 
opóźmili się z tą robotą i czerw 
znajdował się już ma skraj- 
mym  plastrze, to należy doda- 
ny plaster postawić z brzegu 
przy zatworze, w tym wypadku mo- 
żna nieco więcej gniazdo powięk- 
szyć i dać przy zatworze plaster 
gotowej 'woszczyny, a przed nim 
przy czerwiiw dać woszczynę sztu- 
czną. Z drugiej strony gniazda przy 
drugim zatworku, jeżeli czerw po- 
każe się również na brzeżnym pla- 
stnze, postąjpimy tak samo, o ile da- 
lej, damy jeden plaster. To, co tu 
podajemy odnosi się do wli war- 
szawskich z gniazdem i wylotami 
po środku gniazda, w ulach dawne- 
go typu z gniazdem przy jednej 
Ścianie szczytowej dodaje się nowe 
zapasowe plastry i węze, sztuczną 
tylko z jednego boku od zatwora,. 
zależną od siły pszczół ilość. 

Po kilku dniach, gdy pszczoły do- 
dane plastry zajmą, weze w znacz- 
nej części odbudują, powiększanie 
gniazda dalej prowadzimy, dając 
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plastry węzy przy czerwiu, a go- 
towe plastry zapasowej woszczy- 
ny przy zatworze do nalewania 
przez pszczoły tu miodu. Przy nie- 
co większym pożytku wiosennym, 
np. z rzepaku, drzew owocowych, 
należy dać parę płastrów na miód, 
aby po obydwóch stronach igniazda 
tworzyły się magazyny miodne, 
wtenczas pszczoły nie zalewają 
miodem komórek w środku gniazda, 
przeznaczonych dla matki na skła- 
danie jajeczelk. Plaster zalany mio- 
dem stanowić bedzie naturalną prze- 
grodę dla matki, powstrzymującą ją 
od przejścia poza nia ze składaniem 
jajaczek na plastry z brzegu przy 
zatworze postawione. Oczywiście 
taka przegroda nie jest Ibezwzględ- 
nie pewna, przejście matki niekiedy 
Się zdarza, pewniejsze będzie, gdy 
parę plastrów będzie zapełnionyich 
miodem i za nie będziemy stawiać 
ipuste plastry. Naswwa się tu pyta- 
nie, w iakim wypadku dodawać 
pszczołom całe gotowe plastry wo- 
szczyny, a kiedy węzę sztuczną. 
Węza sztuczna będzie nam szcze- 
gólniej niezbędna przy powiększa- 
niu pasieki, gdy nie mamy jeszcze 
zapasowych plastrów woszczyny. 
później corocznie pewną ilość star- 
szyich plastrów usuwamy, wycina- 
jąc je na przetopienie, więc i dla ich 
zastąpienia do każdego ula będzie- 
my potrzebować nieco wezy sztu- 
czitej.  Pozatem dodając  węzę 
pszczołom do odbudowania. zaspa- 
kajamy ich naturalny popęd do bu- 
dowania woszczyny, nie mając bo- 
wiem gdzie budować, ciągną wo- 
szczynę pod ramiką z boku gniazda 
na zatworkach i t. p. Zwiększa się 
też przez to ilość wiosku., otrzyma- 
nego z pasieki, jeżeli pszczoły po- 
budują corocznie 4 — 5 plastrów, 
to mie będzie przez to uszczerbku w 
zbiorach miodu, a gniazda m pszczół 
będziemy mieli stale złożone z mło- 
dej woszczyny. Mając do dodania 


kilka plastrów do ula węzy, a re- 
sztę zapasowych, pierwsze dajemy 
przy  czerwiu dla  zaczerwienie 
przez matkę, a gotowe plastry z 
brzegu gniazda na miód. 

Poduszki pozostają dotąd w ulu. 
dokąd poduszka nie mieści się po- 
między zatwonkiem i boczną Ścianą 
ula, z tej czy tei strony gniazda. 
Górna poduszka leży na ramkach 
do. czasu dania madstawiki. IPamię- 
tać bowiem należy o częstych ozię- 
bieniach, jakie miewają w nas miej- 
sce nietylko w maju, lecz i w czer- 
wcu. W gnieździe mie okrytem po- 
duszkami pszczoły mogłyby być 
zmuszone do opuszczenia nielktó- 
rych plastrów czerwiu, wskutek 
czego mógłby tenże zaziębnąć. 

Po zapełnieniu całego ula ramka- 
mi przychodzi czas dania nadstaw= 
ki wypełnionej ramkami. co najle- 
piej z gotową woszczyną, gdyż w 
nadstawce pszczoły mniej chętnie 
budują, zwłaszcza, że nie podoba 
się im tak duży odstęp pomiędzy 
ramkami, zmuszający ie do budo- 
wania grubych plastrów, o głębokich 
komórkach. Jeżeli nie mamy goto- 
wych plastrów ma całą nadstawikę. 
to choć ikilka, czy parę ramek zabu- 
dowanych -dobrzeby było dać po 
środku, aby pszczoły zachęcić do 
przejścia do nadstawki, zaczęcia tu 
pracy, potem zabiorą się do budo- 
wania i nowych plastrów. 

Dając nadstawikę, trzeba spraw- 
dzić, czy odstęp pomiędzy dolnemi, 
a górnemi ramkami jest odpowiedni, 
nie powinien być mniejszy, niż 6 
ram. i większy nad 7 i 12 mm. Ram- 
ki z nadstawiką należy okryć cień- 
szą matą słomianą specjalnie na ten 
cel zrobioną, tej grubości, co do in- 
spektów. Zabezpiecza to od cofania 
się pszczół z nadstawiki do gniazda 
podczas większych chłodów. 

Nie należy też zapominać, że brak 
świeżego powietrza w ulu, dusznota 
najwięcej wpływają na powzięcie 
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przez pszczoły myśli rojowych, dla- 
tego też trzeba pamiętać o pnzewie- 
trzaniu ula, czy to uchylaniem dasz- 
ka, czy też opuszczaniem dna, gdzie 
urządzenie ula na to pozwala. 
Powyżej podane odnosi się w 
rówiiej mierze do uli warszaw- 


skich, iak fi Dadant'a, w ostatnich 
może nieco wcześniej zapełni się ul 
i trzeba będzie dać nadstawkę, w 
razie zapełnienia nadstawki miodem, 
dajemy drugą pod pierwszą, t. i. po- 
między nią i ulem. E 


Z mojej praktyki 


Rozczytując się od pewnego cza- 
su w różnych czasopismach (pszczel- 
niczych chciałbym ze swej strony 
jako młody ogrodnik parę słów dia 
Szanownych Czytelników „P. P.“ 
skreślić. 

Nie zrażam się tem, iż należę do 
bezrobotnych od 2 lat, a to po ukoń- 
czeniu Szkoły Ogrodniczej we Lwo- 
wie i odbyciu praktyki w zakładzie 
ogrodniczym iksiążąt Czartoryskich 
w. Zurawnie, pozostaję w domu bez 
wyraźnego zajęcia przy Średniej go- 
spodarce rolnej. Ale trudno — lIkie- 
dy takie czasy nastały — muszę się 


z tem pogodzić. Nie myślcie sobie ` 


Szanowni Czytelnicy, że chęć do 
pracy u mnie obumarła, przeciwnie, 
stale czytam różne książki w swoim 
zakresie, a oprócz tego studiuję 
pszczelnictwo, w czem szeroko ko- 
rzystam z biblioteki p. imż. L. Pa- 
wiłowisikiegro. * 

Przypadkowo poznałem się z p. 
inż. Leopoldem Pawiłowskim w ub. 
roku i widząc, że jest człowiekiem 
wysoce postawionym na polu 
pszczelnictwa i znanym w całej Pol- 
sce jalkoteż zagranicą, przytem jest 
wybitnym teoretykiem i praktykiem 
na niwie pszczelniczej, poprosiłem 
Go o zezwolenie odbycia praktyki 
przy Jego doświadczalnej pasiece. 
P. inż. Pawłowski oprócz postępo- 
wo urządzonej pasieki doświadczal- 
nej posiada muzeum pszczelnicze i 
wielki zbiór książek pszczellniczych 
tak autorów polskich jak i zagranicz- 
nych. 


Za zgodą p. Pawłowskiego uczę” 
szczałem do Jego pasieki przez cały 
sezon letni 1932 r. i do obecnego 
czasu. korzystam w wolnych chwi- 
lach z Jego wiedzy pszczelniczej. 

Głównem mojem zajęciem w se- 
zonie letnim była hodowla matek. 
która zaczęła się z nastaniem dni 
ciepłych, to jest z początkiem czerw- 
ca. Do hodowli matek przeznaczone 
były roje silne, wyróżniające się od 
dłuższego czasu miodnością, silnym 
rozwojem i dodatniemi cechami in- 
dywidualnemi. Hodowałem w jednej 
pasiece matki rasy krajowej w uli- 
kach weselnych, talk zwane borówki, 
a w drugiej pasiece, odległej o 6 km. 
od pierwszej, matki złociste rasy a- 
merylkańskiej. 

Drugą główną moją czynnością 
było kontrolowanie ula na wadze, 
co wykonywałem od począiku wio- 
sny aż do końca jesieni. Ul jak i in- 
ne przybory obserwacyjne znajdo- 
wały się pod daszkiem, aby były u- 
chraniane od opadów atmosferycz- 
nych. Kontrola pnia na wadze pole- 
gała ma codziennem notowaniu rano 
i wieczorem wagi pnia pszczół — 
jak również zapisywaniu tempera- 
tury atmosierycznej maksymalnej i 
minimalnej w ciągu doby, do czego 
posługiwałem się termometrem ma- 
ksymalno-minimalinytm. 

Również prowadziłem dokładną 
notatkę, w której notowane były 
giłówne czynności w pasiece i spo- 
strzeżeniaą mad każdym  pniem 
pszczół. 
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W jesieni ważniejszą moją pracą 
było przygotowanie syty z cukru i 
miodn i uzupełnienie mią, potrzeb- 
nych zapasów na zimę, oraz zabęz- 
pieczenie pni do zimowli. W zimie 
w wolnych chwilach pracowałem 
przy wyrobie uli, przy których za- 
poznałem się z konstrukcia. uli 'sło- 
wiańsikich, warszawskich i amery- 
kańslkich, dalej z wytapianiem wosku 
i wyrobem sztucznej węzy. Również 
pracuję jako członek Małopolskiego 
Towarzystwa IPszczelniczego w Ru- 
dniku mad Sanem i pomagam w or- 
gamizowaniu różnych oświatowych 
imprez. z dziedziny pszczelniczej i 0- 
grodniczej. 

Dalsze moje plany na przyszłość 
są mi jeszcze mieznane, gdyż trudno 


w tych czasach kryzysowych coś 
naprzód ustalić. Z chęcią w nadcho- 
dzącym sezonie udałbym się jeszcze 
na praktykę pszczelniczo-ogrodniczą 
do większych zakładów przemysło- 
wych — niestety żadnych podań nie 
wnoszę, bo to za drogo kosztuje. Je- 
stem tej myśli, iż w bieżącym sezo- 
nie dalej będę odwiedzał pasiekę p. 
inż. L. Pawłowskiego i nabierał grun 
towniejszej jeszcze praktyki — chy- 
ba, iż za pośrednictwem „Pszczella- 
rza Polskiego i Szanownych Czy- 
telników uzyskam odpowiednie za- 
trudnienie ogrodniczo-pszczelnicze, 
o co bardzo proszę. 


Franciszek Meciński. 
Bieliny m. Sanem, ad Rudnik n. S. 


Rośliny miododajne a pasieka 


Pszczelarze z zasady zawsze in- 
teresują się roślinami miododajnemi 
i ja, gdy spotkam jaki artykuł, czy 
wzmiankę o roślinie miododajnej, to 
wiadomości te wprost pochłaniam i 
dalej do czynu przez  rozsiewanie, 
rozsadzanie i t. p. Jednak, często 
mam kwaśną minę, gdy spotykam 
Się z łaciną bez nazwy: rośliny po 
polsku, bo to tak wygląda, jakby 
każdy pszczelarz musiał być profe- 
sorem botaniki. 

W zeszycie „P'szczel. Pol.“ Nr. 4, 
str. 113 z 1932 roku w artykule 
p. t. „Dracocephalum moldavicum'' 
(pszczelnik, melisa turecka) wymie- 
niono po łacinie nazwy roślin, które 
mniej więcej mają taką ocenę: 

„Mało odwiedzają pszczoły nie- 
wielkie plantacje: Epilobium, Bora- 
wo officinalis, nieco tepiej — Mentha, 
Salvia, Hizopus officinalis. Rezeda 
adorata etc.'. 

W artykule autora nastąpiła wiel- 
ka pomyłka, albowiem Borago offici- 
nalis czyli po polsku ogórecznik le- 
karski, jest rośliną bardzo miodo- 


dajną, zalecany Dracocephalum mol- 
dawicum (t. i pszczelnik) nie dorów= 
na mu nigdy. Znającemu kwiatostan 
z steorji nie trudno poznać wartość 
rośliny miododajne wówczas, gdy 
same pszczoły to wskażą. 

W każdym bądź razie Dracoce- 
phalum moldavicum (pszczelnik me- 
lisa turecka) jest bardzo aromatycz- 
ny, a mniej pożyteczny i nie tak 
miodzi, jak upośledzony ogórecznik 
lekarski (Borago officinalis), który 
nie jest wybredny na żadna glebę i 
nie skąpi nektaru wówczas. kiedy 
inne rośliny miododajne z powodu 
zimna lub posuchy absolutnie nie 
miodzą. Jeżeli piszemy o jakiej rośli- 
nie miododajnej, to nie należy ujimo- 
wać wartości mniej pożytecznej ro- 
ślinie dla pszczół. Borago officinalis 
(ogórecznik lekarski) nie można po- 
równać do Epilobium., t.i. wierzbów- 
ki wąskolistneż lub kosmatki, a nie 
stawiać niżej od mięty wodnej, pol- 
nej i polejn, gdyż określenia gołego 
„Mentha“ nie rozumię, ponieważ 
jest jej trzy odmiany — lub „Salvia“, 
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której jest aż pięć odmian, t. į szał- 
wia łąkowa, olkólkowa, lekarska, le- 
śna i lepka — lub Hizop lekarski, 
albo też Rezedy wonnej. Nie jestem 
przyrodnikiem i moje określenie nie- 
naukowe pozostawiam dla specjali- 
stów botaników. natomiast nie mo- 
ge przemilczeć tego, co jest szkodłi- 
we dla pszczelarzy. 

To, co według zdania p. M. S. — 
to jest przyjemny i miły zapach i 
wygląd kwiatów „Dracocephaltum- 
moldawicume* i tak gorąco pszczela- 
rzom koło pasieki zaleca, według 
mego zdanią — w pobliżu pasieki 
nie jest pożądany, dlatego, że przez 
przyjemną woń kwiatów w pasiece 
lub koło pasieki, mamy: nieprzyjem- 
ną minę, przez obce pszczoły, które 
aż za przyjemnie brzęczą pszczela- 
rzowi koło ucha, mie wspominając 
o tem, co się dzieje ikoło uli. Rozsie- 
waimy i wzbogacajmy pożytek dla 
pszczół roślinami  miododajnemi, 
lecz broń Boże z roślina, aromatycz- 


ną w pasiece — lub w pobliżu pa- 


sielki. Niniejszem mie mam zamiaru 
obrazić autora „Dracocephalum mol- 
daficum“, lecz radźmy fiedni drugim 
to, co jest pożyteczne i bez szkody 
dla naszych pupilek i ich właściciela, 
Józei Kroszel. 
Grodno. 


Przypisek Redakcji. Autor, zarzu- 
cając p. M. S., że chwaląc Draco- 
cephalum, potępią Borago, podobnie 
sam postępuje, nie bierze pod uwa- 
gę zależności miodzemia roślin od 
wielu czynników, np. gleba, wilgot- 
ność jej i powietrza, ciepłota i t. p. 
Dlatego też u p. M. S. na Wołyniu 
mogła melisa turecka dobrze mio- 
dzić, a w Grodzieńszczyźnie, u au- 
tora źle. Uważamy również melisę 
turecką za cenną roślinę miododai- 
ną. Używanie nazw łacińskich obolk 
polskich jest konieczne, gdyż tyl- 
ko wtenczas jesteśmy pewni, ia- 
ka to właściwie roślina. Nazwy poł 
skie często są różne dla jednej i tej 
samej rośliny. 


O Mniszku słów kilka 


W wielu. krajach zachodnich mni- 
szek dostarcza najwcześniejszą sała- 
tę i nawet uprawiają go w ogród- 
kach, ale w ograniczonej ilości, gdyż 
po ukazaniu się innych "warzyw 
smakowitszych zaprzestają o mim 
myśleć. U nas zbierają go po polach 
z wczesną wiosną, ale jedynie ma 
karmę dla świń. A dzieje się to ze 
szkodą dla zdrowia ludzkości, ponie- 
waż nikłe spożvcie warzyw  zielo- 
nych jest powodem licznych zabu- 
mzeń i schorzeń zwłaszcza w okresie 
pozimowym, gdy w czasie zimy 
resztki zapasów nagromadzonych w 
organizmie w czasie jesieni w po- 
staci witamin, zieleni i innych skład- 
ników zdrowotnych roślinnych wle- 
gły kompletnemu wyczerpaniu. Nie 
dziwota przeto, że z wiosną, nawet 


w okresie wielkanocnym, gdzie mi- 
imo obfitszego żywienia „żywot nam 
się aaprawił*, zachodzą częste za- 
burzenia chorobowe z zakresu prze- 
miany: materji. Stąd wynik, powinno 
się próbować spożywać 'sałatę mni- 
szkową i innych o tem pouczać i za- 
chęcać. Sałata ta ma dużo goryczki, 
dlatego trzeba się do niej przyzwy= 
czaić i początkowo jadać ja odpo- 
wiednio przyprawioną octem, cebu- 
Ją, cytryną, oliwą i't. p. 

Ma się rozumieć jada się go, gdy 
jeszcze zielony — wnet z nastaniem 
pory <cieplejszej wypuszcza pusty i 
bezlisiny pęd kwiatowy, z którego 
dzieci wiią kółka, splatane w łań- 
cuszki. Na dnie koszyczka wytwa- 
nzają się słupki otoczone piórka- 
mi, które wiatr unosi i przenosi w 
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dalekie nieraz bardzo okolice. Dużo 
kwiatostanu wygląda jak goła gło- 
wa, stąd to jego nazwa — mniszek. 

Jest bardzo pożądaną rośliną bar- 
tniczą, ale zarazem dla rolnika u- 
przykrzonym chwaścislkiem, i to tru- 
dnym do wytępienia, gdyż łatwo 
się przyjmuje, a raz zadommowiony, 
tworzy przy pomocy bylin całe ko- 
lonje, usuwające wszelką pożytecz- 
uiejszą, roślinność idolkoła siebie. Na 
pastwiskach, a zwłaszcza na sztucz- 
nie założonych staje się istną plagą, 
zmniejszającą zbiór trawy często na- 
wet o połowę lub więcej. 


= Z RAA WC 


Gdzieś w okolicach pustych, gdzie 
ziemią nie ma wartości. opłaciłaby 
się może jego uprawa jako rośliny 
pszczelnej, lecz w gospodarstwach 
postępowych, opartych na hodowli 
zwierząt trawożernych, musimy go 
niestety uznać za szkodnika i tępić 
bezmiłosiernie. Nawet pozostawianie 
go na skrajach dróg, rowów i t. p. 
z powodu jego olbrzymiej siły roz- 
rodczej wważałbym za szkodliwe 
dla gospodarstwa. 


Kez. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


| jelkopolskie koszki nadstawikowe znane 
UW w swei dobroci — na P W. K. nagro- 
dzone dużym srebrnym medalem państwo- 
wym wyrabiam madal. (Odstawiam loco 
stacja kolej. Otusz za gotówikę. Okrągłe 
prasowane o Ścianach 8 cm. grubych, 2 
pierścienie i wieko za 6.50 zł. z (6 snoza- 
mi nutowanemi 800 zł.. koszka czworobo- 
czna 2 pierścienie i wieko 8.00 zł.. z 18 pół 
ramkami 10 zł. 


gp tacja Hodowli (Matek pszczelich T-wa 
+ [Pszczelniczego z'emi wileńskiei wysyła 
w kolejności zamówień od l czerwca do 
1 października młode zapłodnione matki 
rasy krajowej po cenie 6 zł. za sztukę. 
Hodowcą matek jest p. Żukowski  Ziamó- 
wienia wraz z calkowita należnością kie- 
rować pod adresem: Wileńska Izba Rolni- 
cza (Wilno, wl Jagiellońska Nr. 8), p. Ste- 
fan Żukowski. 


RG JE 2 kg. netto w czerwcu 20 zł., od 
u 15 — 25 lipca 16 zł. od 25 — 31 
lipca 12 zł. loco Kupczyńce. Wysylią „Pa- 
toka“ IKupczyńce 32, poczta Denysów. 
Przy odbiorze 10 rojów koszta przesyłki 
ponosimy. Za odbiór żywych pszczół i za 
zdrowotność gwarantujemy. Przy zama- 
wianiw zadatek. 


oje sprzedaje od dn. 10 lipca z młodemi 

zapłodn onemi matkami. Transportówiki 
po cenie kosztu, które biorę z powrotem. 
Również wysyłam młode zapłodnione mat- 
ki krajowe - Na odpowiedź znaczek, M. 
Daase. (Ciechocinek, ul. Słońska Nr. 8. 


y upuię pszczoły '(pasieki) chore na zgni- 
lec od peciu uli. Choszczówka k. War- 
szawy, Inżynier Choroszucha, lub: Biaty- 
stok, Szpitalna 42, Paweł Choroszucha. 
Oferty składać wyczerpujące z podaniem 
cen. 


Redaktorzy: Leopold Pawłowski, Juljan Piwowarski, Józef Przyłuski. 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko 


Druk „Prasa Polska” S. A. Warszawa 


[_Ootoszenia drotne [| 


waga. P. P. Pszczelarze, Ceny kryzy- 
sowie dostosowane do obecnej pory sto- 
suje Wytwórnia Pszczelarska A. Szczotki 
Radzyń Podlaski sk. p. 20. Praski cemen- 
towe w oprawie żelaznej, gwarantowanej 
dobroci przerabia się dziennie do 20 kl. 
wosku (18 arkuszy ram. war. w kig. węzy) 
sposób wyrobu nader prosty, do praski do- 
daje się drukowany przepis wyrobu. Cena 
praski na ram, war. 30 zł, na ram. Dad. — 
35 zł. Miodarki 2 i 4 plastrowe uniwersal- 
ne służą do ramek wszystkich typów na 
trybach, korba z boku, oś na kulce. Ule 
z prasowanej słomy w' połączeniu z drze- 
wiem, warszawskie nadstawkowe normalne 
i poszerzone, dwukrotnie olejno malowane, 
daszek kryty Binolitem. Ul Dadana Blatta 
z jednym magazynem, IKószka ramkowa z 
nadstawką, rójnice do wszystkich syste- 
mów uli, podkurzacze o podwójnych ścia- 
nach z mieszkiem i bez, ramki gotowe he- 
blowane. Zamówienia wykonywam po 0- 
trzymaniu 50 proc. zadatku. Cennik wy- 
syłam po otrzymaniu znaczka pocztowego. 
Uprasza się o dokładny adres i wiczesne 
zamówienia. 
rzybory bartnicze po kryzysowych ce- 
nach poleca „Pasieka Postępowa. 
Wiłaśc. Jam Jaszewski, Czarlina, p. Olpuch, 
pow. Kościerzyna. Pomorze. Żaldajcie ka- 
talogówi i 


KRATKI osgrodowe dla pszczół 


oraz Sita blaszane dla rolnictwa. 
darstw rybnych i wszelkich innych celów. 


Wytwórnia Blach Dziurkowanych „SITO*,, 
Warszawa — Grochów. ul. Wiatraczna 15. 


Pp. Pszczelarze! 


Chcecie powiększyć swoje dochody, nie zwlekajcie z zakupami uli Dadan-Pol- 
ski, bo ule precyzyjaże wykonane, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa. 
to zapewniony zysk. 


ULE DADAN-POLSKI 


POLECA Tartak Parowy i Sfolarnia Mechaniczna 


Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego 
w Mławie, woj. Warszawskie. 


MATKI PSZGZELE modne rasy KAUKASKO - MINGRELSKIEJ | 


sprzedaje od 15 maja do 15 października po otrzymaniu 12 zł. 
Kto pragnie matkę otrzymać nie na jesieni, niech 
należną kwotę. Za zaliczeniem matek nie wysyłam. 


za sztukę. 
i przysyła 
Juljan Piwowarski 
Sąd i Pasieka p. Miechów Kiel. 


już zamawia 


gospo- 
HURT I DETAL 


Tel, 10-01-92 _i 10-13-10, 


Telefon 59. 


ztuczna węza biata, z zasklepu, kom- 

pletnie nie wyciągająca się, z wosku z 
wlasnych pasiek, rwytrobiona ma oryginal- 
nyich amerykańskich. srebirno-aluminiowych 
rwalicach Roota, jest da sprzedania wi więk 
szej ilości rw <rullonmach po 8 zł. 50 gr za 
kig., jasno żółta po 7 zt kig. Opakowanie 
1—2 klg. 50 gr. 3—5 klg. 1 zł. (Grubość 
węzy — w il kig 15 arkuszy |do ramek 
D. B. Tamże będzie w. obecnym sezonie 
dlo sprzedania ipo cenach rynkowych miód 
czysto hreczany dobrze dojnzały. .Wiłady- 
sław Kołodziejczyk p. Aleksandrja, Wotyń. 


odobnie jak z poprzednich dat, z pasieki 

ks. Kranowskiejgo i Jana Barana w Sie- 
nianie nad Sanem (adresować ma nazwisko 
tego ostatniego), sprzeda się roje ze Ze- 
szłoroczną doborową matką w: terminie 
od 10.6 do 30.7 b. r.; ifwarantując za oid- 
biór żywych pszczół po mastępującej ce- 
nie: 1 i pół kig. netto 20 zł. 8 klg. netto 
25 zł. (Cenę kupna z kosztami ekspedycji 
należy madesłać zgóry przy zamówieniu. 
Na odpowiedź proszę załączyć znaczek 
poczt. Jan Baran. 


wróć uwagę na miodność akacii i jesz- 

czę teraz wysiei nasienie! Dużą porcję 
nasion akacii białej po nadesłaniu 1 zł. w 
znaczkach pocztowych wysyła  opłatnie 
Miał. Tow. Pszczelarskie w Rudniku nad 
Sanem coraan anane 


Pszczelarz i Ogrodnik | 


mą sezon bieżący poleca: 
Przubory pasieczne w dużym wyborze 


ULE różnych systemów. 
WEZE najlepszej jakości, różneś głębokości komórek. 
KSIĄŻKI pszczelnicze. . . 
NASIONA warzyw, ù kwiatów. 
CENY ZNACZNIE ZNIZONE 
Warszawa. Złota 4. Tel. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70. 


up m w M EO ÓW 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „„LANKOFF* 


ANTONI LANKOFF i S-ka 


Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 
Sp. z ogr. Odp. 

! Lwów, ul. Janowska 31, 


KS.ĄŻNA O. CZYŃKI 


Przczejniciwo I racjonalność tegoż W NOWEM MM prawdy 


Cena 2 zł. 50 gr. ) 
do mabycia w Zakładzie Pszczelarz i Ogrodnik. Złota 4. oraz we wszystkich 
ks eoarn ach Na przesyłkę trzeba dołączać 55 gr. 


MATKE rasy WŁOSKIEJ 


młode, czerwiące, wysyła franko, «w klatkach dodawczych z instrukcją, gwa 
rantując za zdrowie przyłbycie, od 15.V (przez cały sezon, [po "wipłaceniu 
(P.K.O. 212.430) zł. 10 — za sztukę, a zł. <5 za trzy sztuki. 
J, WIECZOREK, 
'Pasieka w Białej Koniczynie, maj. Grocholin. p. Kcvnia.). 


